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OGŁOSZENIA: Z* wiersz petitowy łab je^a miejsc^*
|arzed tekstem 40  kop. p .e r w x r » l 20 kop. jtŁfdy b w  
stępa.; raz, rn tekstem 70 k. p-rrw nzy i 10 kop. t * *  
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nsza M IE D Z IA N O W S E IE G O
zmarłego w Nicei dnia 9-go maja r. b., przybyły wczoraj do m. Szarogrodu na Podolu. Pogrzeb odbę­
dzie się tam dnia dzisiejszego, o czem zawiadamiają krewnych i znajomych

Zona i dziesi zm arłego.
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ś . tS t a n i f r l s w  Ł t i s k r . e w j c a
Inżynier, profesor Technologicznego lgi><tytulu, i a -  I 
czrfnitt Technicznego Wytriziału Riazańskc-Uralskiej j 

kolei żelaznej
zmarł d. 4 (17) maja v  Petersburgu, o czćra zawiadamia przyja­

ciół i znajom ych stroskana żona, dzieci i rodzina.
0 'niu przeniesienia zwłok do Nałęczowa nastgpią osobne zawia

domtenia. 2-l75
. 1 Z;.' _ —  v

T e a t r  „ S o l c w s o w a " .

muziiia nj.oyw ac w ksls:ł- teatru codziennie od godz;-<o r. do 5 pp. i tyd
godzir.y 6 —  8 wiecz. 2018

B i l ę t y  k u p o n ó w  n a  g a ! e r y ę ,  b a l k o n y  w s z y s t k i c h  
p i ę t e r  n a  w s z y s t k i e  p r z e d s t a w i e n i a  s ą  s p r z e ­

d a n e .

lila liaklmn
KLEMENS SAWICKI

S d sd  Maszyn, Narzędzi Rolniczych i Nasion w Białej Cerkwi
niniejszym pedaje do wiadomości W W . IJP. Ziem ian i Rolników, 
że w dmacb 15  i  16  m a j a  r .  b .  r.a folwarku S u c h y  J a r  
ppd 3 ia’ą C -ikw ią gub. kijowskiej J W Hrabiny Maryi Branickibj
dzierżawionym  przez p. K le m e n s a  S a w ic k ie g o  odbywać 
sit; będzie

4 5 -0  s i ln y m  n a fto w y m  m o to re m . „ T r ra c to r  In te r-
r « s t r e n f f i l “ ł  k lóry  rów nic dobrze można zastosow yw ać i do in ­
nych robót, jako to: z b io r u  x b a ± a  m a s z y n a »  i ż n iw -  
n a m i, m ło ć b y . t r a n s p o r t o w a n ia  c ię ż a r ó w  e tc

' s i  by zainteresowane pow yższą maszyrą 1 życzące sobie 
widzieć ją w  działaniu raczą przybjć w  oznaczonym wyże] 
terminie ao stac. Bhła Cerkiew, gdzie na pociąg dzienne będą 
wysyłane konie. 2450

„L A VI E“.
Tygodnik społeczny, artystyczny i literacki

p od  k ie r o w n ic t w e m

jK a riu s -^ ry  JCeMeni.
W ychodzi w Paryżu, i-s z y  numer ukazał się w d 24 lutego 

n. st. bież. roku.

| n u ‘ pM jęsf. pismem przyjaciół Fraucyi i francuzów, którzy 
51 -U »*C się interesu ją rozwojem  literatury, sztuki i myśli ludz

kiej w św iccic całym.

I 3 U IP^  raa zananie zaznajamiać sw ych czytelników ze 
| )L u  1^0 wszystkiem, co jest siią i postępem w życiu krajów i

narodów.

U v ]n ll  pomieszcza artykuły pióra najw ybitniejszych publi 
• 18 systów  i utw ory literackie oryginalne, portrety oso 

białości, na których zwrócona jest uw aga świata, sprawozdania z 
ruchu artystycznego i literackiego, najnowsze wiadomości zc w szy­

stkich dziedzin życia ludzkiego.
, ażdy numer .L a  v ie“ liczy 32 strony druku, zaw iera także ilu­

stracje  poza tekstem.
Roczna prenumerata „ L a  v ie“  wynosi 25 fr. (10 rubli). 

Prenumeratę „L a  vie* przyjmuje w  Pai*yżu  R edakcya „L a  vie"

6 8 , r u e  M s z a p in e .
W K ijo w ie  księgarnia L  id s ik o w s k ie n o , K p isszcza*

ty k  M  S9.

M a j o w y  t y d z i e ń ,

Moskiewski Dom Handlowy 678

.1 PECiłitu i sir
Padcł, Al e k sa n d r o w s k i  plac  Nq 1, 1* 1. 21 77.

I ja ! ig e .l! i, l7 - i.j3 -
(Wto ek, Środa, Czwartek, Piąlflk)
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M a jo w y  ty d z ie ń .

ZIARNO
NAJTAŃSZE PISMO TYGODNIOWE DLA RODZIN POLSKICH

Pod redakcyą STANISŁAWA BEŁZY.
W  ciągu roku daje 52 numery bogato ilustrowane i 12 to­

mów powieści, szkiców historycznych oraz naukowych.

ZIARNO P O M IE S Z C Z A i
K roniki spoieczne, przeglądy polityczne, wspomnienia 

historyczne, rocznice wielkich zmarłych, powieści i no­
wele, oryginalne i tłomaczone, poezye, artykuły przyrod­
nicze » naukowe, oraz opisy podróży i humorystykę.

W A R U N K I P R E N U M E R A T '7 

w Warszawie na Prowlncyl

Rocznic . . . .  Rb. 5 .—  Rocznie . . . .  R b. 6.—
Półrocznie . . .  „ 2.50 Półrocznie . . .  t 3.—
Kw artalnie . . .  „ 1.25 K w artalnie . . .  „ 1.50

Za granicą; Pb 8.

7 a piękną opraw ę dodatków ze złoceniem pobieramy Rb. 2
r cznie.

A D R E S :  Warszawa, Nowy Świat Nr. 70.
Telefon 27-73.

Na żądanie w ysyłam y numer okazow y.

T o w a r z y s t w o  W z a j e m n e  U b e z p i e c z e ń

Od G r a d o b ic ia
v i  f f e s k w t ® .

(Za lożo D ft w  1877 co k it) ,
Przyjmuje ubezpieczenia zasiew ów  od gradu Natut, prawidła u b ez,ie  
czema, blankiety ogłoszeń u a których podaje się d<*icl arac\ r, można otrzy­
mać w  T-w ie tMosk wa, W ielka Łubianka 18); w  K ij i tw ic  u p p : Rotber- 
ga iPus<kińska 31) i Lswlńskiego W ,-Dor, ln życka  70 i w miastach po 
w istow ych u m iejscowych Ig m tó w . 2373

fln  tfitinSĆSP f} na *a,°  3 pokoje 7. 
UU JIJI1 jyu iU  utrzymanifm. W in - 
nica, W illa  „Ssała" J. ltlugt ckm

2 ,7  4

S-r Wanda Borowska w.-,nf°o
C.hor skór., wen i eyi Przyjm  to iz
5 473

•»»

C e n a  z e s z y t u  k o p .  3 5 i j z  p p z e a y t k ą  k o p . 4 9 .

4 8 5 5

ż t t a m a n ia ,  z w i c l i n i ę a i a ,  i o o h ia s .

P I S Z C Z A N Y
n a  W ą g p z « ch  ( P o s ty e n ) ,

najsilniejsze v; '.uropie termy siarCzano-mułowe, vz wysokim  stop 
niu radioaktywne (temp. źródeł 67' C.). Znakomite wyniki leczni 
cze w  cierpitniach stawów i kości, w  reumatyzmie, po złamaniach, 
zwichnięciach, zapaleniach stawów, artritis, nerwobólach, zw łasz­

cza w  io o h ia o  Stosowanie kąpieli S o k ła d ó w  b f a t n y o h .  
Urządzenie tak co do mieszkań jak i kąpieli od n a j t a ń s z y c h  

aż do lu k o u s o w y u h  W ykw intnie urządzony Grand Hotel Royai, 
winda osobowa do wtaczania w ózków  z eborymi

H o te l T e r m i a  P a ł a c e .

W  r. b. otwarty został zbytkow nie urządzony Hotel T er 
m'a Pałace (na ,00 osób), ^ c łg o z r t n y  korytarzem  z now o-w y 
staw ion eoi łazienkami (400 kabin). Pckoje z łazienkami z wodą 
termalną. Tnstytut terapeutyczny na miejscu.

N ttw e p o ł ą c z e n i a  k o l e j o w e i  z W arszaw y 17 godzin, 
z K>akowa 8, do Wiednia 3, d& Pesztu 3 i bół W szelkich  infor 
macyi udziela lekarz zakładowy. Dr. A l e k s a n d e r  T e ie h m a n ,  
zimą— Kraków , W olska 30, latem Piszczany, albo Zar2ąd zdrojo­
wy. ZaKład calj' rok otwarty. F rek w en cje  16,000 osób,

Z ł a m a n i a ,  z w i c h n i ę c i a ,  i s c h i a s . 2139 I

TR E ŚĆ :
Opis pobytu Stanisława Augusta w 
Grodnie — Dzieje rządów Tutolrnina 
i Repnina.— W yroki smoleńskiej Ko- 
misyi śledczej. —  W ykaz majątków 
skonfiskowanych i sekwe->trowanych. 
Rys statystyczny, ch rakterystyka 
systemu podatkowego i organizacyi 
poczt.— Początek zarvsu spraw y w ło ś­

ciańskiej na Litwie.
IL U S T R A C Y E  i P O R T R E T Y ; 

lanusz Stanisław limaki, generał-ins- 
pektor K aw aleryi narodowej. —  A le ­

ksandra z Engelhardtów br K saw e 
rowa Braaicka. —  Ks. Aleksandei 
Bezborodko. —  Ludwika z Sosnow ­
skich ks. Józefa Lubom irska.— Stani 
staw jundzill, orof. Uniwersytetu W i­
leńskiego. —  Biskup Adam  Narusze­
wicz, historyk i poeia —  Kurdula z 
Kom orowskich Teodorowa Potocka 
Jędrzej Śniadecki orof. U niw ersyte­
tu W ileńskiego, — Franciszek JelsKf, 
marszałek trybunału W . Ks. Lit. — 
Z  książąt Massalskich Wir.Centowa 
Potocka. —  Mapa trzech podziałów 

Polski (oddzielnie).

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego", cena zeszytu kop 25 , 
z przesyłką kop, &Q. 32?

Zam ówienia w raz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe L itw y i Rusi" na 6, 
i2 i 24 zeszytów przyjmują: Administracja „Dziennika Kijowskiego" w Ki 
jo wie KreszczatyK Nr 38, oraz wszystkie księgarnie w  kraju i za granicą

S z o z e g ó ł o w y  p r o s p e k t  n a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  s i ę  b e z p ł a t n i e .

PENSIONN A 11E I M  A .  C H R Z A N O W S K A
Rittershausslr. 3, blizko łazienek.

r P P 7 N I P A  Chorób skórnych i 
“ Ł D . ' - ‘ I t l l K  w enerycznych N 
S i r e g i e j e w a  b, asystenta Prof. Stu - 
kowenkowa. stale łóżka. Pensynnai 
W anny wod. oraz such., powie rz 
iluracya „6oó*. Kijów, Kuroniówka 
d. w ł. tam gdzie poczta, Szczeg. po 
daje w  list zamfcn. bez firmy. O so­
biście w  mieście: MuzyKaiay zaułek 
2 m 53. 3744

OKiszsriiia Parska
O z y a t e j  k e a ri R a m b a n il le t  roz
poczyna sprzedaż baranów dnia 1 go  
czerw ca 1912 r Stacya pocztowa 
Poryck, kolejowa W rodzim ierz-W o 
lyński. 1312

D-r S. FILIPKIEWICZ
ordynuje j?k  lat ubiegłych

w Cieplicach Trcnczyńscioli
Na żądanie w ysyła  broszury. 2360

LOOÔ OOO kwiatowych fianców
georginie. Nasiona wszelkie. Flance w arzyw  i in. a

roślin dywanowych 
i ozdobnych, kanny

georginie. Nasiona wszelkie, blance w arzyw  i in. w  zakład, ogr. S t e t a -  
n a  L e s i s z a  M.-Błagowiesz. 104. Filia w  f wiatoszynip. Cenn. bezpl 323

'Jt? zymany uowy transport
n ie z b ę d n e j  w  k a ż d y m  d o m u  p o lsW im

ŻYSSSafJTA 6L9BERA
j e s t  n a j p o ż y t e c z n i e j s z y m  a  w s p a n i a ł y m ’ ped.'> rkiem -

Na w elinie, w  4-ch w ielkich to­
mach ozdobnie oprawionych, nagro- 
dzunb przeż Kasę Mianowskiego, o 
hejmująca kilka tysięcy art.ykutów z 
ilustracyami i nutami, w  zakresie 
polskich i litewskich dziejów kultu- 
ry, pr?w, obyczaju narodowego, sztuk 
i nuauk, uzbrcjcń i ubiorów zabąw 
i gier, muzyki i pieśni, num zmatyki 
i etnografii życia publicznego, rycer­
skiego, rolniczego, kościelnego i ło­
w ieckiego z 9-ciu w ieków  ubiegłych. 
Podręcznik w  każdym domu koniecz­
ny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszłości 
polskiej, profesor Aleksander B ruck­
ner, tak pisze (w „Bibliotece W ar­
szaw skiej") o E aeykw pedyi Glogera: 
„Równie pożytecznego, ciekaw ego 
i pouczającego w ydaw nictw a nie 
sposób pom yśleć1. Znajdzie w  niem 
czytelnik skarbiec rzeczy własnych, 
o których się często słyszy, ą mało 
wie. I nabierają tc szczegóły now e­
go barwnego życia i w skrzesza się 
zam-erzęhł?. przeszłość, i biją od 
niej blaski i stychać jej głosy"...

C . n a  k s i ę g a r s k a  r h .  PS. 1237

Ola pf»iief8torów „Dziraiki Kjowslritgi",
zamawiających dzieło w Adminlstracyi pisma, .cena zniżona do rb. 12 

Na przesyłką poestową dołączyć nąlsży rl> 1

Maturzystom f
szkolę realną i handlową

P O L E G A
ubrania

Magazyn

Kijów, tik Brorezna 2, Bcll-Etage

Uszącwn się znaczne ulgi. ,

Gd Administracyi.
Dla udostępnienia prenumer. „Dzim - 
aika Kijowskiego* nabycia ł * wa­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w kaid) 111 k i m  po!f. 
klat, porozuatieliśBiy się z wy-i&wca 

n i  i »ds',ępuie«y

po cerJe zniżonej
wyłącznie tylko cuszyw prenuascr* 

o o a  38*

DZIEJE POLSKI
D-ra Feliksa Konecznego.

a :sMy, 80 ilustrr.cyi Ilinicza, du>a 
sa p a  Psiski s padzlalcos na w o je­
wództwa. Cena dla prenuateratorf w 
„Dzienn^u Kijowtkleffft":

  R b .  i  k o p .  6 0 .  — —

(w ozdobnej oprawie).

=  K r a k ó w ?  =
Ryc historyczny do połowy X VII w

RL= 3
(C sm s k s i ę g a r s k a  r h .  S ).

(W  ozdobnej oprawie)
Na prswinCyę wjfyłanay za zaliczę 
nieat z dołączeniem k o n i w  prie- 

syłkł.

^ e fiitn ik  T e r m in o w y .
Polskie T -w o Gimnastyczne. (Plac- 

ogród, Teatralna Nr 4).

Godziny gimnastyki. Poniedziałek, 
środa, piątek: od g. 5 do 6 wieCz. — 
dzieci do 12 lat; od 6 dc 7 —  dru- 
hinie; od 7 do 8 — druhowie.

Wtorek, czwartek i sobota: od g 
5 lo *5 wiecz uczniowie.

Godziny piłki nożnej. W torek, 
Czwartek. Sobota1 od g 6 do 2 w.
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Chory gahmst —  Ksniec s9syS majawsl — W y­
bory do rady nrlajsklei wiedeńskiej. — Skutki 
poH tyrm e — Oddziaływanie na państwo prze­
silania na W ęgrzech— Dwie reformy: wybor­
cza, ustawa wojskowa. —  Widoki na przy­

szłość

Pierw szym  obowiązkiem rządu jest zdro­
wie. O becny gabinet uustryacki jest chory 
I to chory in c'apitis et in membris. Chory 
fizycznie, chociaż nie brak członków gabinetu 
chorych moralnie. Całość nie zapowiada dłu­
giego życia gabinetu. Z  prawdziwym  w spół­
czuciem należy wspomnieć o chorobie polskie­
g o  ministra skarbu d ra W acław a Zaleskiego. 
Ciężka praca w zawodzie dotychczas zupełnie 
obcym spraw iła, że siły nie podołały wielkim 
zadaniom, jakie minister skarbu w A ustryi ma 
przed sobą, co przy wielkiej sumienności w pro­
wadzeniu agend m inisterstwa obok już nadwą­
tlonego zdrowia m łodego ministra, zmusza do 
postawienia pytania, czy w olno będzie pośw ię 
cać człowieka dla zadań państwa i czy nie na­
leży pzanować zdrowia, które dla kraju —  jest 
niezmiernie cenne i na innem stanowisku mo 
że być łatwiej zużytkow ane w  służbie dla kra­
ju i w  kraju. Chory ty ł  dr. Brałf, czeski mini­
ster rolnictwa, kiedy i wstępował do gabinetu 
zdrow ie jego  nie tylko się nie polepszyło, ale 
daje powód do obaw na przyszłość. Chory jest 
minister robót publicznych, także czecb, Trnko, 
a nadto W ostatnim czasie zachorow ał minister 
handlu, znakomity znaw ca spraw gospodarczych 
państwa i przyszły upatrzony autor nowych 
t-akiatów  handlowych i cłowych, które z pań­
stwam i obcemi mają być już w roku 1917 
odnowione, dr. Roessler, daw ny szef sekcyi 
handlowo-politycznej w austryacko-węgierskiem  
ministerstwie spraw zagranicznych.

D o tych chorych ministrów w ostatnich 
dniach przybył sam s:ef gabinetu hr. Siurkgh, 
który dń niedawna jeszcze trzym ał się dosko­
nale pomimo wytężonej pracy, a w  ostatnich 
dniach, zagrożony utratą wzroku, musiał r.a w ie­
le tygodni opuścić służbę i zam knsć się w cie­
mnicy dla ratow ania wzroku Kierow nictw o 
gabinetu przeszło na ministra spraw  wew nę­
trznych bar. H einclda, doskonałego znaw cę &d- 
ministracyi, ale niedoświadczonego polityka, o 
którym  mc można z góry  nic powiedzieć, gdyż 
go  nikt nie zna czem jest politycznie i jakiemi 
drogam i zechce państwo prowadzić. Na razie 
parlament stoi przed zamknięciem sesyi w io ­
sennej i przed świętam i zielonemi na dłuższy czas 
odroczony będzie, pcczem już tylko na krótką 
sesyę w  czerwcu zw ołany zostanie i na waka- 
cye odroczony, a kiedy zjedzie się w jesieni, 
znajdzie przed sobą prawdopodobnie zupełnie 
zm ienianą syłuacyę i kto wie jaki gabinet na 
law ie rządowej.

W ielkie spraw y państwowe ani na krok 
nie zostały posunięte w sesyi wiosennej. B u­
dżet jak był pozostanie nie uchwalony, prowi- 
zoryum  budżetowe jest już od dłuższego czasu 
stałym zjawiskiem  w parlamentaryzmie austryac- 
kim, którt* w  ten sposób sam się pozbawia 
najdonioślejszego praw a kontroli parlam en­
tarnej.

N ajważniejszą spraw ą państw ow ą jest 
obok budżetu uchwalenie ustawy wojskowej, 
którr w parlamencie niemieckim w kilku go­
dzinach na jednem posadzeniu uchwaloną zo 
stała, a w A ustryi i na W ęgrzech stanow i od 
lat trGskę obydwu rządów i, jak rzeczy dziś 
stoją, nie ma cadz.ei rychłego przeprowadzenia 
parlam entarnego tej dla. państwa najdonioślej­
szej sprawy

Na sytuacyę parlamentarną oddziaływują 
także m e dające się obliczyć czynniki pozaparla­
mentarne, a w ostatnich czasach w icie się c 
tern mówiło, że i w ybory do ciała samorządne­
go, jakiem  jest niew ątpliwie rada miejska w 
W iedniu, muszą w yw ierać w pływ  na sytuncyę 
w  parlamencie. Nie ulega bowiem w ątpliw o­
ści, że antysemici nie ponieśli takiej klęski ja ­
ką im zapowiadali liberali, rydz. i socyaliści 
i jakiej można się było spodziewać po wyniku 
zeszłorocznych w yborów  do parlamentu, przy 
których antysem ici wiedeńscy czyli chrześcijań­
sko społeczni stracili wszystkich, ale to dosło­
wnie wszystkich, co do jednego, przew ódców 
Pozostało im jeszcze dość liczne w ojsko bez 
generałów , i pokazało się przy w yborach do 
rady miasta W iednis, że pomimo wszystko 
nie podobna m ówić o całkowitem zniesie­
niu w pływ ów  chrześcijańsko- społecznych w 
W iedniu, a jest uzasadniona nadzieja, żc 
i na prow incyi, gdyby aię w ybory po­
w tórzyły  o zeszłorocznej klęsce nie byłoby 
m owy.

W  takich warunkach jest zrozumiale, że 
chrześcijańsko społeczai ciągle jeszcze marzą o 
poprawieniu błędów zeszłorocznych i radziby 
ja h .ia jprędzej pow etow ać sobie klęski zadane 
im p izy  wyborach do parlamentu a chociażby 
z liczebną stratą w ojska, woleliby wprowadzić 
generałów, którzy teraz z daleka muszą kiero­
wać nieumiejętnymi ciurami parlamentarnymi. W  
tem leży wytłum aczenie, dlaczego chrześcijańsko- 
spoleczni nie doprowadzają obecnie do żadnej 
większości, a wszelkie zabiegi rządu o stw orze­
nie większości rozbijają się o ich opór przy 
czem niew yjaśniona sytuacya w Czechach tak­
że przyczynia się, że od chwili w yborów  ża­
den rząd —  a było ich już trzy —  nie może 
myśleć o przeprowadzeniu tych ustaw, które 
wym agają stałej 1 pewnej większości. W szak­
że każdy z szefów gabinetów zabiega) o jak- 
najrychlejsze w ytw orzenie większości, która nie 
może się inaczej złożyć, jak tylko z K oła P ol­
skiego, K oła  Czeskiego i klcou chrześcijań­
sko-społecznego przy poparciu m em ców postę­
powych do każdej większości rządowej zaw sze 
przygotow anych, sle wobec oporu chrześcijań­
sko-społecznych do stworzenia takiej w iększoś­
ci nie przychodzi. T o  nasuw a podejrzenie, że 
chrześci jańsko społeczni spekulują na brak w ię­
kszości, aby tym sposobem zmusić rząd do 
rozw iązania parlamentu i rozpisania nowych 
w yborów , w którychby chrześojrfako-społeczru 
raz jeszcze szczęścia spróbowali Dośw iadczenia 
przy wyfaoraeh do rady m. W iednia, przeprow a­
dzonych w  kwietniu, przekonały, że wprawdzie 
o zw ycięstw ach chrześcijańsko-społeczny oh nie 
podobna mówić, ale zawsze nie było takiej 
klęski, ja ią  im zadano w roku zeszłym i jest 
przeto nadzieja, że m ogą jeszcze poprawić 
sw oje szanse w parląmerui*. Tym czasem  izba 
poselska załatwia "bardzo w ażcy wniosek Koła 
Polskiego o zajęcie się przez rząd s p r a w ą  
e m i g r a c y j n ą  i utworzenie inspektoratów

em igracyjnych oraz założenie domów em igra­
cyjnych: na stacyarfi kniejowych i w  portach, a 
nadto, aby uzupełnił sw e ciało konsularne fa 
chowem; siłami, znającemi język ludności etni-
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m otywował batdzo iraffhc puści bawurowsStt, 
jeden z najlepszych znaw ców  spraw em igra­
cyjnych w K ole Polakiem. Niepodobna zaprze­
czyć, że już to chyba ostatni czas, aby rząd 
państwa, dostarczającego największej ilości e 
m igrantów tak do Am eryki Północnej, jako też 
do krajów  europejskich na roboty sezonowe, 
zajął się umiejętnie ochroną sw ych obywateli 
wychodźców przed m iędzynarodowym  w y z y ­
skiem.

Z  granic A ustryi wychodzi corocznie 
150 tys. wychodźców  do Am eryki n przeszło. 
35°  tys- wychodźców' kontynentalnych Pól 
miliona ludzi opuszcza corocznie granice pań­
stwa, między nimi przew ażna część polaków, 
rusinów a z Y 7ęgier —  słowaków, znaczny ta­
kże procent żydów, co cała ludność uważa, ja­
ko bardzo pożądaną ulgę, gdyż żydów  w A u ­
stryi a w szczególności w G alicyi jest za du ■ 
żo, w interesie przeto ludności miejscowej leży 
wszelkimi sposobami legalnym i popierać emi- 
gracyę żydowską. Jest to bardzo szczęśliwie, 
że nareszcie przyw ódcy żydów, zw łaszcza syc- 
niści, zrozumieli, że żaden krąj nie jest w sta­
nie znieść takiej ilości obcego elementu, takie­
go procentu żydowskiej ludności, jaka ze szko­
dą naszych i ich interesów un ziemiach p ol­
skich wszędzie od zachodu ku wschodowi w 
stale rosnącym  procencie (od 4 —  14%) zn aj­
duje się. Ostatni to przeto już był czas, aby 
em igracyą żydow ską w ogóle się zająć i jak- 
najgoręcej ją  poprzeć. Jeżeli życie samo nau­
czyło żydów , że jest to jedyn y środek dla ich 
dobra, aby nas opuścili, tym lepiej dla nich. 
Dla d łs  bowiem jest to błogosław ioną ulgą, 
jeżeli ludność żydow ska zdecyduje się opuścić 
sw e gbetta w naszych miasteczkach, gdzie ze 
szkodą dla nas a bez pożytku dla siebie opó- 
źaiają nasz rozw ój gospodarczy. Przeto spra­
wa em igracyi żydów  do krajów zamorskich mr. 
dla nas pierwszorzędne znaczenie.

Nasze w ychodźtw o polskie na zachodzie 
kraju jest przeważnie sezonowe do Niemiec, 
Danii, Francyi a nadto od kilku lat do krajów 
zachodnich w A ustryi i w Czechach; prócz te 
go od kilku lat stałe w ychodźtw o zsrobkow c 
do Stanów  Zjednoczonych Północnej Am eryki, 
gdzie pew na część osiad;. na stałe i podnosi 
procent ludncści polskiej w  Stanach do 4 m i 
lionów, ale przew ażna część „jeszcz^" pow raca 
do kraju z zaoszczędzonym i kapitałami, tyon 
sposobem popraw ia nasz bilans płatniczy i 
przyczynia się do szybszego tempa postępu w 
kraju Oszczędności naszych w ychodźców  li­
czone są u.a podstaw ie przesyłek pocztowych 
na 60 do ic o  milionów koron rocznie a o 
szczędności w ychodźców  z A ustryi obliczane 
są na 250 milionćtw koron. W e  W łoszech o- 
ceniaja przesyłane przez w ychodźców  sumy na 
500 mil lirów. T rak tow anie  jednak tej spra­
wy przez rząd jest wprost niesłychane.

Mimo, że o w ydanie ustawy em igracyj­
nej upominali się posłowie polscy jeszcze przed 
Wieloma laty, w czasie parlamentu kuryalnego, 
roimo, że o tem wiele się mówiło w  izbie 1 w 
delegacyach, mimo, że m owa tronowa trzykro­
tnie w ydanie takiej ustawy zapowiadała, dotąd 
jej nie ma. Stanow czo ministerstwu austryac- 
kie zanadto gruntownie sprawę tę studyują. 
W  gruncie rzeczy trudności polegają na tem, że 
w ustawie em igracyjnej trzeba się będzie nco 
mnieć o sposób tńaktoWania naszych potąkich 
w ychodźców  w stncyech granicznych pruskich 
i na kolejach pruskich, jak w  ogóle' & P ru ­
sach, a rząd austryacki nie chce się w niczetn 
narazić ukochanemu sprzym ierzeńcowi. I dla 
trgo, pomimo tylu przyrzeczeń, nie w ydaje u- 
strw y. Niedawno odbyła się w minister5tw:e 
handlu wielka ankieta em igracyjna, w  której 
piszący te słow a tańże brał udział i w ypow ie­
dział sw e uwagi, o których tyle razy  rjinł sp o ­
sobność na łamach „Dziennika K ijow skiego" 
wspominać, nie ma jednak nadziei, żeby na 
tej. sesyi rząd przedłożył projekt zadow alają­
cej ustawy em igracyjnej i dla tego musieliśmy 
się ratow ać wnioskiem K oła  Polskiego o adm i­
nistracyjne zarządzenia i uprow adzenie inspe­
ktoratów em igracyjnych oraz spraw ozdaw ców  
fachowych o wychodźtwie i zakładanie d o ­
mów —  przytułków em igracyjnych w kraju i 
za granicą i w portach amerykańskich i euro­
pejskich. W nioski te przez parlament, po do­
skonalej ze strony K oła Polskiego obrocie, 
zostały uchwalone

Natomiast nie myśli izba zabrać się do 
w ojskowej ustawy, jakikolwiek ustawa ts  w  ko- 
misyi zupełnie jest przygotow ana i niew ątpli­
wie wielką większością zostanie uchwalona, 
gdyby stosunki parlamentarne były uregulo­
wane. A le  w łaśnie w tym celu trzeba stw orzyć 
większość. Nadto bez większości nie będzie 
budżetu i trzeba się będzie jąk obecnie rato­
wać pozorami konstytucyonalizm u prze?, uchw a­
lanie prowizoryum  budżetowego, które właśnie 
stoi na porządku dziennym.

Stronnictw a nieprzychylne utworzeniu 
stałej większości m ają teraz co do ustaw y w o j­
skowej wym ówkę, że na W ęgrzech ustawa ta­
ka nie przychodzi do skutku. Zapew ne jestto 
bardzo smutne, że stosunki na W ęgrzech nie 
doprowadziły, pomimo zm iany gabinetu i jak 
się zdawało systemu, do w ytw orzenia państw o­
wej większości.

U staw a wojskow a nie leży  bowiem w in ­
teresie tej lub owej partyi, tego lub ow ego 
narodu Au3tryi lub W ęgiei: ustawa wojskowa, 
jak  rzeczy dziś w E iro p ie  się mają, jest konie­
cznością państwową, jest spraw ą każdej party , 
każdego narodu, każdej połow y monarchii, jest 
spraw ą dachu nad głow ą tych wszystkich, k tó­
rym  jest miły postęp, kultura, rozw ój narodo­
w y i pom yślność sw ego narodu. A ustrya, jeżeli 
ma spełniać swe przeznaczenie dla jakiego 
P ó g  w yznaczył jej w isyę w hiztoryi, musi istnieć, 
musi istnieć silna, musi mieć armię, któraby sp ro­
stała tym  wszystkim  niebezpieczeństwom, jak.e 
na paó3tw o i na narody czyhają

U staw a w ojskow a może być jeszcze od ­
łożoną na przyszłość, ale nie może być p ogrze­
baną

Jest ona bowiem  koniecznością państwo­
wą, na którą w szystkie narody chcące sw ego 
narodow ego rozw oju w dzisiejszem położeniu 
E uropy się zgadzają Nie wyjm ując naw et so- 
cyalnej dem okracji, która jak  przyjdzie dc gło­
sowania będzie g losow ała przeciw ustawie, gdyż 
to jeiit z program em  socyalistycznym  zgodne, 
ale jest to możliwe w tedy tyiko, jeżeli się jest 
przekonanym, że inne stronnictwa narodowe 
i Lurżua:yjne będą glosow ały za ustaw ą i ma 
się pewność, że ustaw a przejdzie. G dyby się 
tej pćw ności nie misio, w tedy trzebaby się za ­
stanowić czy nawet wbrew program owi so- 
cyalna dem okracya nie musiałaby . g losow ać za

a : law ą w ojskow ą, gdyż nie m ogłaby chcieć 
narażać państwa na niedające się w skutkach 
przewidzieć niebezpieczeństwa.

D latego oddziaływ anie przesilenia na W ę ­
grzech na politykę sustryacką i na politykę za ­
graniczną monarchii muszą b yć nader ujemne 
i leży  w  interesie wszystkich narodów, to 
szczególniejsze państwo tworzących, aby jak 
najrychlej na W ęgrzech przyszło do załatwienia 
reformy w yborczej, za którą idzie reform a w oj­
skowa.

Tym czasem  będzie rozw iązana prow izory­
cznie jeszcze na jeden rok, a za kulisami przy­
gotow yw ać się musi wielka reform ą wyborcza.

W ęg rzy  bowiem nie w yg ra ją  już dziś 
spraw y reform y w yborczej. O ligarchia m adziar­
ska m ogła .była długi jeszcze czas utrzymać 
się przy wyłącznym  sterze państwa, jeżeli całej 
monarchii zapew niała rozw ój siły zbrojnej i d a­
wała konieczności państw ow e. A le  oligarchia 
arystokracyi i żydów , udających rdzennych ma- 
dziarów, która odmawia państwu konieczności, 
która nie chce zgodzić się na podwyższenie 
armii w chwili kiedy prńfstwo tej armii potrze­
buje: taka oligarchia w  tej samej chwili prze­
grała kampanię, gdyż olbrzymie m asy ludności 
uciskanej i pozbawionej wszelkich praw polity­
cznych za uzyskanie wolności politycznej n a­
tychmiast zgodzą się na uchwalanie konieczno­
ści państw ow ych.

D oskonale o tem wiedzą madziarzy i d la ­
tego targują się z W iedniem . Chcą jak oajta- 
niej przeprowadzić dwie reformy: w yborczą i, 
w ojskow ą. A le  przyszłość jest już rozstrzygriię 
ta: w epoce powszechnej służby wbjskow ej 
głosowanie nie może być iane, jak tylko po 
wszeebne.

T aka była linia rozw ojow a na całym św ię ­
cie, nie ma powodu dla czegoby w laś ue na 
Y^ęgrzech miała Się załam ywać.

I dlatego po wielu ciężkich przejściach 
należy oczekiw ać na W ęgrzech wielkich reform 
w najbliższej przyszłości. A  ten fakt oddziała 
także uzdrawiająco na parlament austryncki, 
gdzie nareszcie przyjdzie pod tym lub co pra­
wdopodobniejsze— pod innym  gabinetem do 
stworzenia stałej większości i do przeprow a­
dzenia wielkich dziel ustawodawczych cd tak 
daw na już na stalą większość czekających.

W.' I.

Echa żgonil 
f o l  f r m .
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U niwersytet Jagielloński i T o w . nsukow e 
w arszaw skie składają— przez usta sw ego w y­
słańca— hołd publiczny św iętej pamięci B olesła­
w a P lusa Składają g o  zaś, naprzód jako in- 
stytucyę naukowe, a potem, jako polskie iusty- 
tucye społeczne.

Jako icstytueye naukowe, uniwersytet Ja 
gielloriski i T o w . naukowe w arszaw skie, nigdy 
nie zapomną Prusow i tej zasługi, te  sani po­
siadając rozległą w iedżę nadkow ą, oraz głębo­
ką, a własną m yśl filozoficzną (które, też w yci­
snęła na jego  twórczości, zarów no powieścio- 
pisarskiej jak  i publicystycznej, tak silne pię­
tno, jak  na niczyjej zreszła u has od czasów  
Krasiński ego),-—pojmował niezw ykle jasno o l­
brzymią doniosłość nauki w życiu narodowem , 
że jej znaczenie społeczeństwu polskiemu w yja­
śnił, te  do jej pielęgn ow ania niezłomnie n a­
w oływ ał, w tem głębokiem a bolesnem prze 
Świadczeniu, iż, jak się w  sw ych .N a jo g ó ln ie j­
szych ideałach życiow ych* w yraził, .Stosunek 
literatury pięknej, naukowej, filozoficznej i 
społecznej u nas porów naćby możan do gosp o­
darki wielkiego pana, a zarazem bankruta, któ­
ry  me posiądą łasu drzew  ow ocow ych, naw et 
jarzyn, lecz natom iast ma pyszny ogród kw ia­
tow y, pełen swojskich i przyniesionych oka­
zów *.

Jako zaś polskie in stytucje spolceztje, 
czczą Prusa uniwersytet Jagielloński i T ow  
naukowe w arszaw skie— właśnie dlatego, te  aą 
polskiemi insiytucyam i społcczaem i, że w ogóle 
są cząstkami społeczności polskiej: czczą go za 
to samo, za co go czci całe społeczeństwo polskie, 
które, tracąc go, trac: jednego z najlepszych 
syn ów  swej ziemi.

Bo Prus nietylko wielki pisarz i artysta, 
nietylko talent genialny: to także— przez ogrom, 
silę, głębokość, a szlachetność i czystość sw e ­
go uczucia— wielki człowiek, a zarazem  wielki 
nauczyciel narodow y, ze wszystkich nauczycieli 
naszych w drugiej połowie X IX  wieku bodaj 
czy nie najw iększy. T o  nauczyciel, w którego 
wielkiej duszy łączyły się w coraz to piękniej­
szą, doskonalszą harmonię różnorodne, jeśli za ­
sadniczo nie sprzeczne, to jednak najczęściej 
rozbieżne, pierwiastki. O to w ysoce rozwinięty 
zm ysł rzeczyw istości łączy się w tej duszy z 
nujpoćnioślejszym  idealizmem: jauna św iado­
mość istnienia złego na św iecie— z mocną w ia­
rą, że jednak .z łe  jest w gruncie rzeczy do 
brern", bo pobudza nas, a przynajmniej pobu 
dzać powinno, do osiągnięcia dobra; wysoki, 
coraz, to w yższy— dzięki usilnej pracy nad so ­
bą— poziom intelektu nie w yziębił w nim (jak 
to, na nieszczęście, ijyw a tak często) serca, ono 
byio zawsze gorące; miłość postępu i nieza­
chwiana— od młodości do grobu— w ierność j e ­
go  Sztandarowi, łączyła Się z szacunkiem dla 
tradycyi narodowej, oraz 2 głębokiem rozum ie­
niem przeszłości i w ogóle pow olnego pochodu 
dziejów  ludzkich,— dlatego to postęp Prusa nie 
był burzycielski, jiylko tw órczy, świadomość 
ujemnych stron społeczeństwa nie pociągała za 
sobą niechęci, a cóż dopiero nienaw iści ku 
społeczeństwu, przeciw nie— potęgow ała jeszcze 
miłość hu niemu

A  cóż było tą cudowną siłą w  duszy P ru ­
sa, która te i inne jeszcze różnorodne w niej 
pierwiastki, ląozyła w  harmonię? C zy  tylko 
głow a mądra, czy tylko umysł filc/ofłuzay? 
A leż cudu tego sam a myśl, naw et geń itm  
myśli, nie dokona: spraw ić ten cud może tylko 
ten geniusz, który on nazwał w  jednej ze 
sw ych powieści .geniuszem  uczucia", a którym  
byi, może s"»n o tem nie wiedząc ...011 sam! 
Tuk, Prus był geniu&zem serca

A  kochało jeg o  serce nietylko w ykolysa- 
nc przez się ideały— to, jeżeli nie najłatwiejsza, 
to może jedna z najłatw iejszych miłości: ono
kochało i rzeczyw istość, kochało ludzi takimi, 
jakimi oni są naprawdę, grzesznych, ułomnych 
i nieszczęśliwych, i kochało społeczeństwo pra­
wdziwe, dzisiejsze, pełne win i grzechów  p o li­
tycznych, społecznych, dom owych. T a  wła­

śnie— i taka — miłość Prusa jest źródłem jego 
w podziw w praw iającej, iście bezprzykładnej 
dzisiaj bezstronności i wyrozum iałości, które 
w całym sw ym  blasku zajaśniały w łaśnie w 
ostatnich czasach— w czasach nietylko wielkich 
nadziei i większych jeszcze rozczarowań, a!e 
iakich bratnich kłótni i sw arów , gniew ów  i 
żalów.

Połóżm y rękę na sercu i zapytajm y: kto 
z fląs nie urobił się w  tych czasach stronni­
czością? K to z nas, jeśli nie zlożeczył, to przy­
najmniej nie źyw ;ł gniewu względem tego lub 
ow ego stronnictwa? K to z nas nie zgrzeszył 
niesprawiedliwością uczucia, lub sądu wobec 
inaczej od nas m yślących, inaczej od nas po­
stępujących? O a  jćden jedyn y— Bolesław Prus, 
A le  bd też nikt z nas takiego serca, jak  ten 
geniusz serca, nieran, nikt z na3 tak, jak  on 
kochał, nie kocha!

Duch M ickiewicza rozraduje się, jeśli na 
grobie Prusa położym y napis:

...ta mdość moja a a świecie,
T a  miłość nie na jednym  spoczęła czło­

wieku ..
Nie na jednej rodzinie, nie na jednym

wieku:
Ja kocham cały naród!

ENows A d o lfa  Sulign^ rskśegiD .
(Streszczeniej.

Mędrcem był ten, którego doczesne szcząt­
ki w tej trumnie spoczęły!

W  jego pracach było tyle praw dy, tyle 
pociechy.

W  najtrudniejszych momentach życia 
naszego on podnosił i ożywiał, on nam boleści 
koił i łagodził, nie dając upaść na duchu, nie 
dając zwątpić ani zapomnieć o obowiązkach 
względem  siebie i względem przyszłych poko­
leń. Jak przy blasku błyskawic rozstępują się 
czarne noce I staje się jasno i widno naokół, 
tak przy blasku jego natchnionych słów i nie­
zrównanych wskazań wchodziło w  serce nasze 
zadowolenie i pokój, ukojenie i radość.

A  jakaż był?, ta jego  nauka?
Rozrzucił on ją po swoich pismach, ale 

skupił i zestawił staranniej w książce, która 
stanowi jakb y testament dla narodu, a nosi 
tytuł: „N ajogólniejsze ideały życia".

Pracujcie i bądźcie użyteczni! Musicie być 
użyteczni, objaśnia, gdyż użyteczność jest jed- 
nem z najpowszechniejszych praw

A  do tego prostego przykazania dodaje 
drugie: przykazanie miłości. Miłość dla ojczyz­
ny, dla kraju, dla blizkich i dalszych, a prze- 
dewszyztkiem miłość dla słabych i maluczkich, 
dia biednych i upośledzonych.

T ę  miłość w yzn aw fl u pro wiał w  calem 
swojem  życiu, i w  słowie, i w czynie, o ile 
tylko m ótność jego  na to pozwalała.

Z  zadziwiającą przenikliwością podpatrzył 
życie biedaków, odtworzył drgnienia ich duszy, 
odmalował ich cierpienia i troski, ich mozoły 
i wysiłki. Podniesienie dobrobytu klas ubogich 
ogłosił nam za głów ny obowiązek, za główne 
zadanie, jakie ma spełnić społeczeństwo, z? 
obowiązek względem sw ojej przyszłości.

Z & S iś e n is  k o ś c io łó w  ppsit99sła>  
w n e g o  i an g likań sk iego .^

O  z&liźeniu kościołów prawosławnego -
glikanSkiogo mówiono dużo podczas w izyty an gli­
ków  w  Rosyi.

Projekt ten powstał dawniej jeszcze, ale koó- 
Czyło|(się tylko na Wzaiemnern badaniu gruntu W  
ostatnich jednak czasach powstało w  Petersburgu 
specyalne towarzystwo zwolenników zbliżenia i roz­
poczęło system atyczną w  tym kierunku pracę od 
urządzenia szeregu odczytów o  organizacyi kościo­
ła anglikańskiego i o stasunku jego  do p raw osła­
wnego.

Niedawno właśnie bawi! w  Petersburgu zna­
ny teolog angielski F. Pullcr, członek gminy św. 
fana Ew angelisty (w  A nglii odradza się życie z a ­
konne), który w  swoim Czasie brał udział w  roko 
waniach z Rrym em  o uznanie hierarchii anglikań­
skiej.

Dnia 7 maja w ygłosił on w  salonach nadpro-- 
kuratora synodtf referat, w  którym  porów n yw ał 
dogmaty kościoła anglikańskiego z dogmatami pra 
w osław nego i twierdził, że niema pom iędzy niemi 
w ełkiej różnicy.

Referatu w ysłuchali z w ielką uw agą obecni; 
ep. Eulogiusz, ep. InoCenty, aadpiokurator Sab ler, 
poseł do R ady Państwa Izwolskij, hr. W ł. Bobrin- 
skij, duchowni, profesorowie akademii duchownej i 
w iele innych osób.

0 uniwersytet ruski-
it1emD?yal R a ly  m. L w ow a.

Jak wiadomo, Koiu Polskiem u w W iedniu 
został doręczony przez specyalną delegacyę r a ­
d y miasta L w o w a mentoryał w sp raw ie uni­
w ersytetu ruskiego.

Z  ciekaw ego tego memoryału podajem y 
poniżej ciekawsze ustępy.

Rozpoczyna się memoryał od ośw iadcze­
nia, że aczkolwiek sp raw y uniwersyteckie nie 
należą zupełnie do kom petencyi rady miejskiej, 
L w ów  opiekuję się sw ojem i uczelniami i d late­
go opinia miasta jest dla kól miarodajnych 
w ł ż d s .

.Ś w ie tn y  rozwój miasta L w ow a —  czyta­
my w memoryale— w dobie autonomicznej gmi- 
ńy (od r. 1870) zaw dzięczać należy głów nie 
temu, że ogół lw ow skiej ludności, będący pol­
skim, odzyskał posterunek, na którym mógł 
swobodnie działać, łącząc interes puńitwa. z in­
teresem narodowym  polskim. T en  polski cha­
rakter znajduje najdobitniejszy w yraz w naj 
wyżej zatwierdzonym  statucie miasta L w ow a z 
1 4  października 1O70 r , oddającym pieczę nad 
stólieą kraju polskiej ludności. W yraźn e brzmie- 
tiie statuty., orzekającego, że język urzędowy 
gminy stanowi język polski, jest stwierdzeniem 
z najw yższego miejsca faktu, ze L w ów  jest d o­
meną narodu polskiego

„Polskość miasta L w o w a polega tak d o­
brze na historycznym  rozwoju, jak  na. danych 
statystycznych, stwierdzających, że przygn iata­
jąca większ ść miasta jest narodowości pols­
kiej, co więcej, polskość miasta L w ow a jest 
warunkiem jego  gospodarczego i społecznego 
rozwoju. Każdsi głębsza zm iana w warunkach 
rozw oju na przyszłość polskości miasta, musi 
zachw iać spokojem i rów now agą polityczną i 
spo’eczną w mieście i sprowadzić głębokie 
wotrząśnienia w ekonomiczno - gospodarczym  
rozwoju miasta.

„W  tej sytuacyi niepokojące pogłoski o 
zatnierzonem przyrzeczeniu rusinem  założenia 
uniwersytetu we Lw ow ie, muszą w yw ołać i
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w y w o łu ją  ogrom n e zan iep okojen ie w śród  lud­
n ości L w o w a , która  te pogłoski przyjm uje z 
tyw.ą o b aw ą o lo s y  m iasta i w poczuciu od p o­
w iedzialn ości musi przed sięw ziąć sta n o w cze  
kroki, a b y  cios ten od m iasta odw rócić.

„N a stanowisko gm iny miasta L w ow a 
w pływ ają rów nic silnie, jak  tamte, w zględy 
czysto państwowe. L w ów , jako adm inistracyj­
na stolica rozległego kraj.i, poczuw a się do od­
powiedzialności na równi z rządem, aby liczne 
instytucyc- państwowe m iały w e L w o w ie  ułat­
wione zadanie zc strony miasta, aby psychicz­
ne warunki pracy pr.rsonalu urzędniczego w 
mieście naszem układały *ię z najw iększym  po­
żytkiem dia państwa Stałe niepokoje w mieście, 
gdyby przyszło tu do założenia uniwersytetu 
ruskiego, staną s :ę podkopaniem rozw oju L w o ­
w a jako miasta i osłabią koncentrującą się we 
L w ow ie sprawność adm inistracyi pańatwowej 
w kraju1-'.

W  dalszym ciągu memoryału pisze rada 
miejska, iż nie neguje zasadniczo rusiaom  p ra ­
w a do własnego uniwersytetu, ale mu­
si on być założony nie ze szkodą polską. Żresz ■ 
tą założenie uniwersytetu w e L w o w ie byłoby 
szkodliwe dla samych rusinów  —  uniw ersytet 
byłby nie ogniskiem ośw iaty tylko placów ką 
polityczną, a taki właśnie charakter ch cą  nadać 
rusini uniwersytetowi.

„Lud polska— czytam y dalej w me­
m oryale— broniąc L w o w a przed utworzeniem 
uniwersytetu ruskiego, działa w  poczuciu silnie 
ugruntow anego histerycznego prawa. L w ó w  
istnieje już od czasów króla p clsk i“go, K azi­
mierza W ielkiego, a więc od X I V  w., jako 
miasto, zorganizow ane na zasadach zachodnio­
europejskiej cywilizacyi. Podstaw ow ą ludność 
miasta, w której ręku skupił się zarząd, stano­
wili zaw sze polacy, a obok nich żyw ioły, m y­
ślące politycznie po polsku. OJrębność ruska 
w mieście w yrażała sie jedynie w odrębnej o r­
ganizacyi w yznaniow ej. Pomimo najdalej idącego 
rów nouprawnienia żywiołu ruskiego z polskim, 
rusini nie zdołali nigdy podkopać polskiego 
charakteru L w ow a, a w X V I I  już wieku w ła ­
śnie L w ó w — jako twierdza polskości —  stawił 
najzaciętszy opór, połączonym  silom zbrojnym  
rusinów 1 tatarów, pragnących zniszczyć to 
ognisko zachodnio europejskiej kultury.

„W  ściśle organicznym  związku z prze­
szłością histeryczną przedstaw ia się ' jego  stan 
dzisiejszy Podobnie jak  we w szystkich m ias­
tach .łyschodnio-galicyjskich, podstaw ow e funk- 
cye społeczne miasta, t. j. handel i przem ysł, 
znajdują się w pełskiem ręku i tw orzą n ie­
wzruszoną podstawę polskości miasta.

„Poucza o tem dokładnie statystyka. Jak­
kolwiek centralna kom isy? statystyczna nie o- 
pracow a’ a jesz ze statystyki zaw odow ej o sta t­
niego spisu, to śmiało można użyć dla sform u­
łow ania ogólnych w niosków  rezultatów spisu 
z roku 1900.

„O góln e zaś cyfry przedstawiające siłę 
narodowości ruskiej z końcem roku  19 10  w e 
Lwowie, są już jednak do dyspozycyi. M ów ią 
one, że po odliczeniu czynnego w ojska w licz­
bie 5 ,15 6  rusinów, na ludność cyw ilną ruską 
wypada 8.86^' ogólnej ludaoścl ł wowa, to zn a ­
czy n a 2 0 6 ,113  ogółu ludności I w ow a razem  
z rusinami, służącymi w wojsku, a więc e le ­
mentem napływ ow ym  i przejściowym , jest ru 
sinów zaledwie 2 1,78 0 .

, W  świetle tych cyfr obecnych można 
l ę g n ą ć  do statystyki z r 1900 i przedstawi ó 
stosunek sdy narodow ości w poszczególnych 
zawodach. O tóż z 15,559 rusinów  w roku 1900 
w e L w ow ie, w w ojsku służyło 4,065 t. j. 
36,5  proc ogółu rusinów, w służbie domowej 
1 ,3 18 , w służbie dochodzącej 1,069.

„W łaściw ie zatem zaw odow o czynnych 
rusinów we L w ow ie było w r. 1900 zaledwie 
2 ,4 1 7

z czego w przemyśle 807
w  handlu 055
w służbie publicznej cywilnej i innych 

zawodach um ysłowych 684
U zaw odow o sam oistnych zaledw ie 350.
„Jeśli obecnie 7. końcem r 19 10  liczba 

rusinów podniosła się do ogólnej cyfry 2 1, 780 
to w zrost mą żród'o w znacznej mierze w wię ■ 
kszym, niż dotychczas napływ ie w szelkiego ro­
dzaju służby i zerobników.

„T ym czas:m  ludność polska od r 1900 
do r. 19 10  podniosła się z 120 ,6 34 do cyfry 
172 ,56 0 , czyli o 5 1,9 2 6  głów .

„Pow yższe ćyfry m ówią same za siebie. 
Stw ierdzają one polski charakter miasta, zn i­
komą mniejszość rusinów, a co najw ażniejsze, 
dokumentują, że większa część ludności ruskiej 
w mieście nie osiada na stałe, lecz stanow i e- 
lement czysto ruchomy. W  tych warunkach ż a ­
rn ' sr założenia uniwersytetu we L w ow ie lu ­
dność polska musi odczuć, jako  krzyw dę sobie 
w yrządzotą.

W  dalszym  ciągu nadmienia rada m iej­
ska, iż ludność L w o w a  nie żyw iła  do rusinów 
żadnych uprzedzeń- A le  szereg zaburzeń urzą­
dzonych przez rusLDów, wreszcie mord namie­
stnika sprowadzają widoczną zmianę w uspo­
sobieniu ludności polskiej

I dlatego rada miejska „w  poczuciu sw e­
go obyw atelskiego obowiązku, zmuszona jfs t  
zw rócić uw agę miarodajnych czynników , że 
ludność polska miasta nie może na przyszło.'ć 
w sposób apatyczny i bierny patrzeć na rozpo­
ścieranie się żywiołu ruskiego w mieście. O ba­
wa przed zaburzeniami ulicznemi, chęć odw ró­
cenia tej plagi, tak szKodliwej dla dobrobytu, 
od naszego miasta, każe nam liczyć się p o w a ­
żnie z nastrojem miasta, każe w ystąpić z po- 
ważnem świadectwem , że v? mieście panuje 
rozdrażnienie i najw yższa niechęć, aby zsmie- 
rzony uniwersytet ruski miał pow stać we L w o ­
wie. U chw .łn  zatem rad y  m iejskiej, w y p o w ia ­
dająca się przeciw L w ow ow i, jako siedzibie 
przyszłego ruskiego uniwersytetu, opiera się 
zarów no na opinu panującej w mieście, jako- 
też no rozważeniu warunków rozwoju m iasu  
1 całej jego  społecznej struktury, w reszcie na 
ocenieniu dobrze zrozum ianego interesu pań­
stw a*.

W K ole Polsklera
W e wtorek w  spraw ie uniwersytetu n a ­

stąpiła w  K ole Polakiem zupełna zmiana zap a­
tryw ań. Jak donosi „Polnische Correspondenz* 
koło skrystalizow ało sw ój pogląd na spraw ę uni­
wersytetu ruskiego w  następujący sposób, jak to 
już doniosły telegramy*.

1) K olo  Polskie staw ia jako w arunek ko­
nieczny, aby rozporządzenie cesarskie w spra­
wie uniwersytetu ogłoszone zostało dopiero po 
daniu pi zez rusinów obow iązującego przyrze­
czenia, że rusini zaprzestaną obstrukcyi w sej­
mie galicyjskim  1 nie podejmą znowu tej ob­
strukcyi.

■j) R ząd potoinieu dać peWne zabezpie­
czenie, że L w ów , jako miejsce przyszłego uni­
wersytetu ruskiego, będzie w ykluczony
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W  odpowiedzi na to b a  w tcrktw eril po> 
siedzeniu K oła P o lsk iego  minister Zaleski imie­
niem rządu złożył oświadczenie, że ani rząd, 
ani żaden z poszczególnych ministrów nie obie­
cyw ał rusinom:

1) terminu wydania rozporządzenia cesar­
skiego,

2) miejsca, w którem ma być utworzony 
uniwersytet ruski.

W  tejże sprawie uniwersytetu ruskiego 
odbyło się posiedzenie K oła du. 9 go b. m. 
Referent komisyi parlamentarnej Jaworski przed­
stawił projekt ich w ały  tej komisyi wykazując, 
że polacy nie zaprzeczali i nie podawali w w ąt­
pliwość praw narodź ruskiego do rozwoju kul 
turalnego. Jedyną przeszkodę do utworzenia 
now ego ogniska kulturalnego widzi w tern, że 
nie inożna zataić obaw, że uniwersytet nie bę­
dzie służył celom ezysto naukowym, że przeto 
nie przyczyni 'sil; do uśmierzenia narodowych 
przeciwieństw, lecz raczej je  pogłębi. Z arów ­
no interes państwa, jak i prosta moralność 
wym aga, aby unikać nawet pozorów, że ot* 
strukcyę ruską wieńczy pozytyw ny sukces, po­
legający na przyrzeczeniu założenia uniwersyte­
tu ruskiego. Z  tych powodów rząd winien 
z całą stanowczością zajm ować to stanowisko, 
że do założenia ruskiego uniwersytetu można 
tylko wtedy przystąpić i że przygotow aw czą 
akcyę można tylko wtedy w drożyć i prowadzić 
dalej, kiedy reprezentanci ruskiego narodu 
w parlamencie i sejmie stać będą na gruncie 
praw a. Gdyby reprezentanci narodu ruskiego 
przyjęli ten pogląd i zobowiązali się do jego 
urzeczywistnienia Koło Polskie m ogłoby sie zgo 
dzić na zapowiedzenie w drodze rozporządzenia 
założenia uniwersytetu ruskiego przy uwzględ 
nie ni u i zupełnem zagw arantow aniu następują­
cych zasad:

1) winno być stwierdzone, że uniwersytet 
]wowskj na podstawie najw yższych postanowień 
z 4-go lipca 1871 r., 27 kwietnia 1879 r i 27 
marca 1882 r., które uznały język polski za u- 
rzędowy, w ykładow y i język egzam inów, był i 
jest uniwersytetem polskim;

2) winno być postanowione, że z chwilą, 
gdy ruski uniwersytet będzie zorganizow any, 
zosl. n\ zn if» on e wszystkie przepisy, które obe 
cnie oJnoszą się do używania języka ruskiego 
na uniwersytecie lwowskim;

3! winno być postanowione, że wszystkie 
laboi at >rya, zakłady i zbiory pozostaną w łas­
no: c ą  i w posiadaniu, tudzież meograniczonem 
używaniu uniwersytetu lwowskiego, że majątek 
jego nie będiie uszczuplony, że zarząd funda- 
cyi i służący obecnie uniwersytetowi lw ow skie­
mu w piyw  na zarząd biblioteki uniwersyteckiej 
nie ulegnie zmianie,

4) winno być postanowione, że siły n a­
uczycielskie, które w stadyum przejść 1 owem bę­
dą zam ianowane dla nowego uniwejsytetu, bę 
da w myśl wniosków senatu uniwersytetu lw o w ­
skiego tylko przydz elone do uniwersytetu lwów 
sfciego nie staną się zaś członkami koleg urn;

5) uznając w sprawie zakładania uniwer­
sytetu kompetencyę rady państwa, rozciągającą 
się także i na wszystkie szczegółow e postano­
wienia aktu założenia, w przekonaniu, że roz 
porządzenie, w którem zapow iedzian e będzie 
założenie uniwersytetu ruskiego, nie naruszy 
kom petercyi legislatyw y, Koło Polskie uważa 
za Swój obowiązek już dziś podnieść z całym 
naeiSKiem, jak  doniosły jest w ybór Siedziby 
przyszłego rusk uniwers. Ł atw o dająca się po 
budzić, a trudna nieraz do poham owania tern 
peramentu młodzież, tudzież w ysokie napięcie 
narodowych uczuć, objawiające się u młodzieży, 
zw łaszcza tam, gdzie dw a narody w spółzaw o­
dniczą o władzę i w pływ y —  rodzi obawy, że 
istnienie dwu narodowych odrębnych uniwersy­
tetów w jednej siedzibie będzie środkiem cią­
głych narodow ych starć i nie kończących się 
politycznych walk akademickiej młodzieży. W o ­
bec tej obawy, aż nadto uzasadnionej dotych 
czasówem doświadczeniem i wobec niew ątpli­
wie agresyw nego postępowania ruskich studen­
tów  jest w dobrze zrozumianym interesie na­
uczania i naukowej pracy, tudzież w interesie 
spokoju publicznego i w ydatnego rozwoju kul­
turalnego, konieczne, aby now y uniwersytet 
ruski był założony poza siedzibą polskiego uni­
wersytetu.

W  sprawie tej uchwały komisyi parta 
mentarnej w yw iązała się dyskusya i Gląbiński 
zastrzegł sobie postawienie zasadniczych zmian 
i poprawek a mianowicie:

r) Koło Polskie uznaje, że instancyą po­
wołaną do decydowania w tej sprawie jest Ko 
ło sejm owe i dlatego uchwały powzięte tutaj 
uważane będą jako  wnioski dla K cła  sejm o­
wego.

2) M ówca nie zadow ala się teoretyczną 
uchwałą K oła Polskiego, że L w ó w  nie nadaje 
się na siedzibę uniwersytetu ruskiego, lecz do 
m aga sxę umieszczenia tego zastrzeżenia już w 
mającem się pojawić cesarskiem rozporządzeniu.

3) Polskość uniwersytetu lw ow skiego w 
czasie przejściowym  w ym aga g w aran cji silniej­
szej, ponieważ zachodzi niebezpieczeństwo fak­
tycznej utrakwizacyi tegoż uniwersytetu.

4) W arunkiem  uchwały K oła Polskiego 
powinna być gw araneya spokojnej pracy 
sejmie i uchwalenia reformy w yborczej sej­
mowej.

- r K ozłow ski dziękuje komisyi paria 
mentarnej za jej wnioski zgodne z opinią kra 
ju 1 zgadza się z nią, jednakże zastrzega się 
co do silniejszej gw arancyi, że siedzibą uni­
wersytetu ruskiego nie będzie Lw ów .

Hr. Skarbek stawia wniosek:
1) aby w czasie przejściowym  nie mo­

g ły  być we L w ow ie utworzone instytuty 
ruskie;

2) wychodząc z tego założema, musi K o­
ło Polskie stanowczo żądać, aby ju t w wydać, 
się mającem rozporządzeniu cesarskiem w yraź 
nie było zaznaczone, że L w ów  nie może być 
siedzibą uniwersytetu ruskiego.

Po przeprowadzonej dyskusyi wnioski p 
Głąbińskiego o przekazanie decyzyi w tej spra­
wie Kołu sejmowemu, poparte przez prezesa 
Koła, d ra Leo, imieniem komisyi parlamen­
tarnej, zostały przyjęte.

D o p ie k ło ...

„Nowaje W rem ia" zamieszcza oryginalny lisi: 
„Posiadam rangę i«jnego radcy stanu —  pisze 

jakiś urzędnik, nie wym ieniając swegc nazwiska —  
posiadam urząd dworski i jestem w ysyłany urzędo 
wo na otwarcie pomnika cesarza Aleksandra 111 go 
w  Moskwie. Może ktoś pomyśli, że sobie mogę od 
razu siadać i lechać. Bynajmniej, Musze się sta- 

| w ić osobiście w  kancelaryi pclcrsburukicgo naczcl 
tuka miasta z dul.nmcniami, stwierdzającym i inoją 
osobiyldść, w określonej godziutc i tam uzyskać uu 
w e dokumenty Z  tymi dokumentami musze się 
stawić w  kancelaryi m oskiewskiego naczelnika m ia­

sta 1 tam uzyskać inne jeszłzfc dokumenty, z który 
mi, jak Bóg da, puszczą mnie na uroczymości. Prócz 
tego, jak mnie w  sekrecie poinformowano, z roz­
porządzenia naczelnika miasta Moskwy, polieya gro 
rnadzi informacye o mojej osobie, Czy jestem pra- 
womyślny. Nie m ówiąc już o braku elementarnej 
delikatności tych zarządzeń policyjnych, dotyczą­
cych osób z pewną śytuacyą, czy nie znaczy to 
wszystko, że Czujność ochrany" skierowana jest nie 
tam, gdzie r.ależyV“

.O pieka" czasem dopieka...

1 prasy rosyjskiej.
Pamięci Prusa poświęcają pisma rosyjskie 

wzmianki naogół bardzo przychylne. A le  kaź. 
dy sądzi, jak  umie Clem ens z „R ieczi*  ma 
pretensye do Prusa tej tre.ś:i:

„Niestety w  Ciągu ostatniego dziesięciolecia 
Pruś składał nieraz dowody niemocy ideowej, twór 
czej słabości sił. U legł on w pływ om  powszedniej 
mieszczańskiej ideologii, zasym ilował się z szarem 
nieruchoraem ograniczonem w  w ielu rzeczach śro­
dowiskiem

„Rozczarow ał on w ielu (!) ujmowaniem się 
za księżami (sprawa szkoły w Kruszynku), swojrm  
ciążeniem do szowinistów—  do prawom yślnej masy 
obywatelskiej, swoją napaścią na ruch w olnościow y 
w  powieści „Dzieci".

Dziwne i jakże nieuzasadnione pretensye!
W  innym znowu, także oryginalnym  to­

nie pisze .N ow oje W rem ia".

„W  stosunkach polsko rosyjskich Bolesławo 
wi Prusowi powinno oyć wyznaczone honorowe 
m iejsce pojedaawcy. fuż w  tem, że współrodakom 
swoim w skazyw ał ciągle na niebezpieCzeństwc ger 
manizacyi, B olesław  Prus różni się dodatnio od 
Sienkiewicza, który podniecał polską wyobraźnię 
obrazami byłej w ielkości Polski kosztem Rusi i 
unikał tematów, m ówiących o w pływ ach „kultury 
zachodniej" na włościaństwo polskie..."

„Dla dalszego zbliżenia dwóch głów nych na 
rodów słowiańskich jest rzeczą niezbędną, aby jak- 
najprędzej w ydzć jego wszystkie dzieła w  języku 
rosyjskim. Prus-Głowacki jest dla nas aa!eko b liż­
szy od Sienkiew icza i zasłużył na to w  większym  
stopniu, aniżeli spóźniony romantyk polskiego 
„ognia i miecza", który w  ciągu półwieku pusto 
szył bogatą sarmato-słowiańską równinę".

«)•
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25 maja n. at.

Roku 1809- Generał R óżniecki na czele 
oddziału polskiego zdobyw a na austryakach 
Jarosław

Echa zgonu ś. p. Boi. Piusa. Pol­
skie T ow arzystw o kolonii letnich w Kijow ie 
wysłało do warszaw skiego T ow arzystw a dzien­
nikarzy i literatów telegram następujący

„Głęboki żal z powodu straty wielkiego 
pisarza i człowieka —  obyw atela w yraża Z a ­
rząd polskiego T ow arzystw a kolonii letnich w 
Kijow ie*.

Z  powodu zgonu ś. p. Bolesław a Prusa 
od Polskiego T -w a  Gim nastycznego został w y­
słany telegram treści następującej:

„Cieniom  wielkiego pisarza, nieskazitelnej 
pracy obyw atela kraju Czołem Polskie T o w a­
rzystwo Gim nastyczne w  K ijo w ie".

Prezes Jozewslci.

—  Ze Związku równouprawnienia- Wo
bec notatki z przed paru dni z Zi^rządu Zw iąż 
ku równouprawnienia, proszeni jesteśm y o za­
znaczenie, że byle członkinie Zarządu zw racały 
się z prośbą o zwołanie w alnego zebrania w 
myśl art. 43 ustawy Zw iązku, który brzmi jak 
stępuje: „N adzw yczajne zebranie zw oływ ane
jest w m i a r ę  p o t r z e b y  p r z e z  Z a r z ą d  
1 u b na żądanie komisyi rew izyjnej, a l b o  też 
25 u członków *, •—  a więc przyznaje Z arzą­
dow i praw o zw oływ ania nadzw yczajnych w al­
nych zebrań zależnie od jego uznania.

—  Zawieszenie widowisk. W  dniu dzi­
siejszym w wigilię Zielonych Św iąt wszystkie 
przedstawienia teatralne i inne widowiska zo ­
staną zawieszone.

—  Do Pllawina. Jutro o godz. 4 nad 
ranem wyrusza do Żytom ierza grono kolarzy 
P. T . G. Z  żytom ierza część uczestników w y 
cieczki udaje się do Korca, stamtąd do Pdawi- 
na dla zwiedzenia słynnego zw ierzyńca w do­
brach hr. Józefa Potockiego.

—  Majówka T-wa dobroczynności. Za
rząd T -w a  dobroczynności prosi nes o zazna­
czenie, że zapowiedziana na 14 maja majówka 
T -w a odbędzie się bez względu na pogodę 
Zarząd spodziewając się, iż m ajówka zgrom s 
dzi liczne zastępy uczestników, zamówił naj­
w iększy z kursujących po Dnieprze statków 
„Mikołaj H“ .

—  Z T w a wzajemnej pomocy pomocni­
ków lekarskici) Dziś wieczorem o godz. 8 
w auli kliniki propedeutycznej przy szpitalu 
Aleksandrowskim  odbędzie się walne zgrom a­
dzenie (powtórne) T -w a  wzajemnej pomocy po 
mocników lekarskich, na którem nrędzy inne 
mi odbędzie się w ybór delegatów na III 
wszechros zjazd felczersko - akuszeryjny w P e­
tersburgu.

—  Z politechniki. W cb ec nadchodzą 
cych łeryi letnich wszystkie w ydziały politech 
niKi kijowskiej otrzymują szereg p ro p o zycji na 
objęcie przez studentów praktyk przy budowie 
w ziemstwie i na kolei. W  roku bieżącym 
ilość takich praktyk jest szczególnie obfita. Ka 
wydziale mechanicznym np. przysłano 38 pro 
pozycyi na objęcie posad na kolejach rządo­
wych i j 6  z różnych fabryk mechanicznych; 
na wydziale inżynieryjnym  je.st do obj^efa 65 
posad, przeważnie w ziżmstwacb. Praktyki po­
wyższe, z wyjątkiem kilku, są dobrze płatne, 
bo 50 —  60 rb. miesięcznie. Poza tem koleje 
rządowe zaproponow ały w roku bieżącym stu 
dentom politechniki kijowskiej szereg praktyk 
bezpłatnych. W  roku zeszłym i takich prak­
tyk zupełnie nie było.

— G fm u a stjk a  -W SzUoLteh K u iator ki­
jow skiego okięgu naukow ego zw rócił się do 
prezydenta miasta z prośbą o poddanie pod 
obrady rady miejskiej wniosku o udzieleniu

8 tys. rub. roczn ic  n a  naukę gim n astyki w szk o ­
łach m iejskich. D o tych czas w  szkołach  tych  
w yk ła d a  g im n astykę 38 oficeró w  i 76 podofi­
ceró w .

—  Tram W? j do klinik. Z arządy cmen­
tarzy katolickiego, piaw oslaw nego i luterań- 
skiego zawiadom iły prezydenta miasta, iż z g a ­
d zają się na uchwalę rady miejskiej w sp raw ie 
przep row adzen ia linii t. am wajowej przez Za- 
bajkowie po gruntach, które w  swoim czasie 
miasto ofiarowało dla cmentarzy.

—  Zatwierdzenie. Gubernator kijowski 
zatwierdził wszystkie uchwały ostataiego nad­
zw yczajnego zgrom adzenia ziemskiego powiatu 
kijowskiego, które odbyło się w kwietniu r. z.

—  Sanatoryum dla kolejarzy. Departa 
went kolejow y zawiadomił naczelnika kolei P o­
łudniowo Zachodnich, iż kosztem departamentu 
założone zostało przy stacyi Ber-Czogur kolei 
laszkenckiej sanatoryum  kum ysowe dla koleją 
rzy  na 50 miejsc, z których 4 przeznaczone 
zostały dla urzędników kolei Południow o-Za­
chodnich.

Corocznie korzystać może z leczenia 
w sanatoryum  8 urzędników kolei Pol.-Zach 
(po 4 w każdym sezonie)

—  Kolonia dla woźniców Z a rzą d  to­
w a rzy stw a  w łaścicieli kan to ró w  p rzew o zo w ych  
zw rócił się do p rezyd en ta  m iasta z prośbą
0 rozpatrzenie w radzie miejskiej ich podani-, 
w sprawie oddania w dzierżawę towarzystwu 
pewnej przestrzeni gruntów miejskich na S jło -  
mence lub Lukjanówce, w celu urządzenia tam 
kolonii dla woźniców

—  Sesya rady mifjsklej. D nia 15 maja 
rozpoczyna się kolejna sesya rady miejskiej. 
Porządek dzienny obejmuje 68 spraw, wśród 
których kilkanaście pierwszorzędnej w agi, jak 
np. sprawa powództwa przeciwko wykonawcom  
testamentu Diehtierewa, w ysłanie delegacyi na 
uroczystość odsłonięcia pomnika Palaekiego
1 zlot sokołów w Fradze Czeskiej 28 czerw ca—  
1 lipca r. b., sprawa budowy „Pałacu S p raw ie­
dliw ości", referat radnego W  Jozefiego w  spra­
wie w ystaw y, referat kom isyi przeciwdrożyźnia- 
nej w sprawie budowy kolejki podjazdowej do 
rzeźni miejskich, sprawa uporządkowania ogro 
du Kupieckiego i opracow ania warunków od­
dania go w dzierżawę na następne lata, udzie­
lenie gruntu pod ogród zoologiczny, udzielenie 
zapomogi uniwersytetowi na utrzymanie ogro 
du botanicznego, w ybory prezesa komisyi tram­
wajow ej i wiceprezesa komisyi brukowej i t. d.

—  Sprawa o konfiskatą Dn. 15 maja 
w senacie została w yznaczona sprawa o kon­
fiskatę książki p. t „Rom uald Trcugutt i jego 
dyktatura" M aryana Dubieckiego, wydanej przez 
p. Idzikowskiego i skazanej na zniszczenie przez 
kijowską izbę sądową Skargę kasacyjoą 
p. Idzikowskiego popierać będzie adw. przys. 
W. Matusiewicz.

—  W  S P R A W IE  O S Z U S T W  B A N K O W YC H . 
A resztow any w  sprawie oszustw w  banku M oskiew­
skim urzędnik kolejowy Krulikow ski przyznał się 
do fałszowania podpisów. Również uznali sw ą wi­
nę Damanskij i Grub, przeciw ko którym istniały 
poważne poszlaki. Pozostali aresztowani: Pelcer, 
Lopatin i Iiczenko stanowczo w ypierają się w szel­
kiego udziału w  sprawie oszustwa, dokonanego w 
filii banku M oskiewskiego w  Kijowie.

SPR ZEN IEW IERZEN IE. Z biegł z Kijowa 
urzędnik biura technicznego Apsztejna Ch Rogow ­
ski, sprzeniew ierzyw szy przeszło 7,000 rb., które 
polecono mu złożyć w  banku.

— ZA M ACH Y SAM O BÓJCZE. W czoraj usi 
łow ał odebrać sobie życic uczeń jednej ze szkół 
handlowych, W łodzim ierz W . Powód —  niepowo 
dzenie na egzaminach. Po udzieleniu pomocy ie 
knrskiej stan zdrowi? chorego jest zad,1 w d a ją cy

W  domu Ns 1 przy ul. Żylahskiej po kłótni 
z mężem zażyła trucizny Justyna M. Pogotowie u- 
dzieliłi- desperttec pomocy lekarskiej.

W  domu Ne t przy ul. Mikołajowskiej usiło­
w ała odebrać sobie życie oficyalistka handlowa

W  domu N« 22 na Kreszczaiyku otruła się 
J. S. Pogotowie w  obu wypadkach uratowało ty  
cie desperatkom.

—  SAM O BÓ JSTW U . W czoraj przy ulicy 
Ó w ruckiej odebrała sobie życie wdow. psalmisty 
cerkiew nego Malewska. Do samobójstwa skłoniła 
M. nędza.

—  UW OLNIENIE P U Ł K O W N IK A  A . DILJK. 
Pułk. Lilje, który w  dniu i-ym  maja zabił w  teatrze 
„A pollo" Sztreiberga, został w  dniu 8-ym maja wy- 
puszczony z aresztu i oddany pod dozór swojej 
w ładzy bezpośredniej. Spraw a zabójstwa znajduje 
się jeszcze u sędziego śledczego, następnie zostanie 
przekazana władzom wojskowym .

—  T A K 2 E IIYG IE N A. Onegdaj około go 
dżiny 9 ej wieczorem  na ul. W  W asylkow skiej na 
przechodniów z domu Nś 5 sypał się kłębam i kurz 
z balkonu pierw szego piętra. '

jak się okazało, służąca d r a  Golowe. yner:> 
trzepała m eble i garderobę „pana doktora".

Przechodnie, którzy mają i tak dosyć knrzu 
w  dzień na ulicach Kijow a przez skąpe polewanie 
ulic przed zamiataniem, nsuwali się z choanlka na 
środek ulicy. Trzepanie trw ałp dosyć długo, bo 
nikt z przechodniów nie miał śmiałości zw rócić u 
wagi. Dopiero jakiś przechodzeń przyw ołał stójko 
w ego i trzepanie skończyło się.

—  P O Ż Ą D A N A  IN O W A C Y A . W łaściciele 
tutejszych kinem atografów dotychczas bojkotowali 
polską publiczność, dając jej obrazy z rosyjskimi 
nadpisami. Obecnie kinematograf „KorSo* pierv 
szy wprow adził u siebie inowacyę, wystawiajaC od 
pew nego czasu w szystkie obrazy z polskimi na 
pisami.

—  PO D  TRAM W AJEM . Na ul. K iryłow skiej 
Stróż tram wajowy Słobodianiuk, usiłując w skoczyć 
do tramwaju, wpadł pod takowy i odniósł pokale­
czenie nogi.

—  K A R Y  ADM IN ISTRACYJN E. Student in 
stytutu handlowego W . Iw anow  i politechnicy Nea- 
ronow i Harkusza, pierw szy za to, iż /gromadził 
około siebie tłum robotników i nie zastosował się 
do rozkazu stójkowego chcącego przyw rócić porzą­
dek, dw?j pozostali za wm ieszanie się do działał 
ności stójkiiwego, w  chw ili gdy -iresztował Iwa 
nowa, zostali skazani w  drodze administracyjnej na 
100 rb, kary z zamianą na areszt miesięczny.

—  G R A B IE ŻE . Onegdaj w ieczorem  w  po­
bliżu komory celnej ograbiono D. I.ewika.

—  Na rynku Halickim usiłowano ograbić 
Eka. Napastnika pozbawionego praw Budarzenkę 
ujęto.

—  S Z T U C Z K I ZŁO D ZIEJSK IE. Zarządzają­
cy  sklepem Mandla (przy Kreszczatyku) doniósł 
policyi, iż służący w  sklepie Łukjanenko, posłany 
z rzeczam i na ul. Rąjtarską do p. J-, otrzym awszy 
od tt] ostatniej 59 rb ulotnił się unosząc ze sobą 
pieniądze.

—  Stróż domu Nr. 31 przy Nabere.żno-Kre 
szczatyckiej Lejtan ulo.m ł się ze coo rublówką, da­
ną mu przez Litmenkę do zmiany.

-- N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y  W \ P A D E K . W  dom;; 
Nr. 106 przy M. Błagow ieszczeńskiej dwuletni M. 
Szerem et w ypadł przez okno i odniósł ciężkie po 
tłuczenie ciała, Pogotowie" odwiozło go w  Cięż­
kim stanie do szpitala.

—  T U Ł A C Z K A  CHOREJ. W  dniu 10 maja 
na Łukjanów ce zabrano z ulicy ciężko chorą K. 
Gerasimenkową. Policya skierow ała chorą do szpi­
tala Kiryłow skiego, ale tam j dla braku miejsca jej 
me przyjęto. T o  samo powtórzyło się w  szpitaiu 
Aleksandrowskim  i w  szpitalu dla roboiników i 
v/ rezultacie po Całodziennej tułaczce około godz. 
i-ej w nocy chorą musiano odwieźć z powrotem  do 
cyrkułu łukjanowieckiego, gdzie dano jej tymczaso 
w y  przytułek.

K R A D Z IE Ż E . Za pom oc, podrzuconego 
w oreczka z pieniędzmi skradziono P. Karmazino- 
wowi 450 rubli.

—  Na Bulw arze Bibikowskim w  tramwaju 
skradziono Kużmienknwej portmonetkę z 113 rb.

—■ Na placu_ Aleksandrowskim  skradziono

poitinouctkr A ScrUiiiowcj Spraw cę kradzieży 
12-leiniego Klasa aresztowano.

—  Z  mieszkania Furmana (Fundnklejowska 
Nr. 20) skradziono rzeczy wartości 250 rb. Z łodzie­
ja  ujęto.

—  P rzy Nabereżno - Kreszczatyckiej Nr. 23 
skradziono Sudakowi ubranie. Złodzieja Łobko- 
Łobanow skiego ujęto,

—  W  domu Nr. 37 przy N. Jurkowskiej okra 
dziono zakład stolarski M. W itebskiego. Złodziej 
Starosilski został aresztowany.

— W  S P R A W IE  dr. SU CH O W IECKIEG O . 
W  tych dniach wiceprokurator Szkot ułożył akt 
oskarżenia w  spraw ie politechnika RumianCewa i 
w łaścicielki domu Fedorowej i dał go do zatw ier­
dzenia władzom  sądowym. Rumiuitcew znajduje 
się w  więzieniu łukjanowieckim , I*'edorowa — na 
wolności za kaucyą 50,000 rb. Spraw a ta będzie 
rozpatrywana na jednej z sesyi jesiennych sądu c 
kręgowego.

—  Ś W IĘ T O K R A D Z T W O . WczoĆaj w  nocy 
dopuszczono się kr.idzirZy w  cerkw i Aleksandro 
Newskiej w  l.ipkacb. Złodziej po rurze wodocią­
gow ej dostał się do jednego z okien na i-em pię­
trze, w yb 'ł w  niem dwie szyby, następnie przyw ią­
zał do żelaznej ram y okna długi 18 arszynowy 
sznur i na nim spuścił się do jcerkw i. Złodziejowi 
chodziło widocznie tylko o pieniądze, gdyż skradł 
z jednej ze skrzynek przy kontuarze ze świecami 
znajdujące się tam pieniądze—około 10 rb., poczerń 
tę samą drogą opuścił cerkiew . Kradzież zauwa- 
żeno nazajutrz rano. Aresztowano podejrzewanego 
o kradzież jakiegoś robotnika.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Hattorologiczne].
Dnia u  (241 maja 1912 r.

(• 7 I  > f  •
I t  i m po poi. Tflett.

Temp. paw  wedt. Ce). 16,9 23.7 18,1
R ueitteii przy O w  « » . 7-D.3 741 2 7)0,2
Stan K»llf»tn*>śel w  p re ' 49 3 > 76
Kler. ł łz y  » » i it .( w * .n M ) R.Rol/j Bo), O
Chmur. wrtM 10 «t. fly* 0 3 8
Ilość opadów w  mm. — o.7

od e i  «J n lr .fr
do t 9*ej w lo d r

'■ ajw. temp pow ietrz* w  Ciąg* doby . 26 2
N a jn iż s z a .............................................  133
Przeciętna te » . paw. w  Ciąga daby 19,6
W id n i, przed. temp. paw . w  Clągw daby . 15,2

O góln y ftaC pogody w R osyi europejskiej 
t  rana na podstawie ieie^ramu głównego) Oie- 
le rw  .toryum fizycznego:

Tem peratura niższu. od normy w pasie połu 
dniowym i na skrajnej północy.

Pogoda spodziewana: chłodniej na wschodzie 
i wzdłuż średniej W ołgi, Ciepło um iarkowane w 
pasie południowym i na skrajnej północy, ciepło v>* 
pozostałych rejonach; opady przypadkow e i miej 
scami burze w  w iększej częśći Rosyi europejskiej 
oprócz skrajnej północy.

Z SĄDÓW.

Sprawa inżyn Cejtlina.
W czoraj IV w ydział kijowskiego sądu okrę 

gowego przy udziale sędziów przysięgłych zaczął 
rozpoznawec spraw ę inżyniera tectmologa Abram a 
Cejtlina, oskarżonego z ait. 1458 kodeksu karnego

Przew odniczy Członek sądu A . Możajski, oskar­
ża wiceprokurator B. Henrićhsen Bronią oskarżo­
nego adw. przys. L . Gładko w,! W  Matusiewicz i G 
Horodiski.

Powód sp ra w y— katastrofa budowlana przy 
ul. M aryjno-Błagowieszczeńskiej—jest aż nadto do­
brze znany W obec tego przytaczam y w) krótkości 
tytko część aktu oskarżenia, oświetlająca szczegóły, 
które posłużyły do pociągnięcia do odpowiedział 
ności inż. Abram a Cejtlina

W  nocy z dn, 19 na 20 maja roku zeszłego 
zaw alił s e w Kijowie 5 piętrowy dom przy ulicy 
M Błagowieszczeńskiej Nś ica, budowany przez 
braci Abram a, Chaima i Izraela Cejtlinów W łaści 
wie zaw aliła się tylko część, stanow iąca jedan z ro 
gów  gmachu, Która upadła na i-p iętrow y  domek 
oruskiego poddanego Hugona Bercnda. Dach i Część 
ścian tego domku uległy  zniszczeniu, przyczcm  w 
grudach znalazł śmierć syn Berenda Aleksander, 
student uniwersytetu, który spał w  mieszkaniu oj­
ca na 1 piętrze, brat zaś jego uczeń gimnazyum 
Paweł Berend i służąca zam ieszkałych ni parterze 
pp. Gross, Anna Sachnowa—  odnieśli ciężkie obra­
żenia ciała

Natychmiast po katastrofie wdrożone zostało 
śledztwo pierw iastkow e i sędzia śledczy w  towa 
rzystw ie inżyniera gubernialnego Kezsm iertnyja do­
konał oględzin zawalonego domu, które w ykazały, 
iż zaw aliła się ściana zewnętrzna, na przestrzeni 5 
sążni i brandmur szerokości 3 i pół sążni; górne 
piętra w b rew  planowi zatwierdzonemu przez za 
rząd miejski budowane były w  dwie cegiełki; cegły  
układano nieprawidłowo 1 nie spajano Ich dosta 
iccznie, wskutek Czego ściana zewnętrzna i b p,i>nd- 
mur nie posiadały dostatecznej trwałości; podłużna 
ściana główna w  przedniej części budynKu długo 
ści 30  sążni nie posiadała ani jednej m urow ane 
ściany poprzecznej na Całej w ysokości od 1 do 5 
piętra. Piece ustawiono na drewnianych belkach; 
wszystkie slupy murowane m usiały w ytrzym yw ać 
zbyt znaczne ciśnienie.

Zdaniem rzeczoznaw ców  „dom zaw alił się 
wskutek niezachowania elem entarnych przepisów 
sztuki budowlanej, stanowiących oodstawę techniki 
budowlanej od w ieków  ustalonych przez naukę i 
praktykę."

Za najważniejsze z uchybień, dopuszczonych 
przy budowie domu rzeczoznaw cy uznali: zbytnie 
obciążenie słupów, nieodpowiedni rozczyn wapna i 
niepomierny pośpiech, z jakim prowadzono roboty 
budowlane oraz nieprzedsięwzięcie stosownych 
środków  przy pierw szych oznakach zbytniego o b ­
ciążenia słupów, co św iadczy o zupełnej niędbało- 
ści ze strony dozorujących i odpowiedzialnego kie 
równika robót.

Analiza rozczynu wapna, użytego przy budo­
wie, w ykazała, iż zaw ierał on z górą 50 proc dro­
bnego piasku, ze znaczną domieszką gliny, ziemi 
i kotzonków  roślinnych: mteszanina była nader 
sypka, ponieważ zaw ierała nader nieznaczną ilość 
w_pna.

Z  zeznań przedsiębiorców  l robotników, kló 
rzy pracow ali przy budowie domu, okazało się, że 
oprócz piasku używano do budowy także i ziemi, 
otrzymanej przy kopaniu fandamentów, wapna uży 
wano mało: belki żelazne podczas budowy zastą­
piono drewnianemi, oraz iż budowa, którą zaczęto 
d. 7 marca 1911 r Drowadzona była z n adzw yczaj­
ny rr pośpiechem Na podstawie tych samych ze­
znań władze śledcze przekonały się, że kierow ni­
kiem budowy był inżynier Abram  Cejtlin, pozostali 
zaś w spółw łaściciele byli tylko jego pomocnikami.

Ustalono również, że budujący się dopiero 
dom był już obciążony pożyczką w  sumie 130 tys 
rb., której udzielił kupiec m iejscow y Mejzer Zn j- 
cew  i w ypłacił już braciom gotówką 60 tys rb ; że 
przedtem br. Cejtlinowie w ybudow ali podobny dom 
przy ulicy Żylańskiej N* 53 który niebawem  sprze­
dali i że dom przy ul, M Błagow ieszczeńskiej ró w ­
nież budowsli dla celów  spekulacyjnych

Inż. Abr&oi Cejtlin, zbadany w  charakterze 
oskarżonego, nie przyznał się dcL inkryminowanego 
mu niedbalstwa z prem edytacją  przy budowie do 
mu, utrzymując, iż katastrofa spowodowana została 
virskutek tego, iż pod domkiem Berenda znajdowała 
się piwnica, nad którą z powodu deszczów osunęła 
się ziemia, i to właśnie siaio się bezpośrednią przy­
czyną zawalenia się sąsiedniego budynku; że opi­
nia rzeczoznaw ców  powołanych przez sędziego 
śledczego jest zupełnie mylna, zeznania zaś przed 
siębiorców  co do gatunku wapń* i innych szcze­
gółów  nie zasługują na wiarę, gdyż starają się oni 
tylko zrzucić odpowiedzialność z siebie, gdyż w  rze 
ćzyw istości oni bezpośrednio kierow ali robotami i 
tylko w  ich interesie było robić oszczędności ko­
sztem gatunku m ateryałów  budowlanych.

Na podstawie powyższych danych inż. Abram  
Cejtlin oskarżony został o to, iż w iedząc i przew i­
dując, jako specyalista-inżynier, jakie niebezpieczeń 
stwo grozi lu d z ie .n w  razie zawalenia się budow a­
nego przez niego domu wskutek niezachowania 
istniejących przepisów technicznych i używania m a­
teryałów  budowlanych w  złym  gatunku, pomimo 
to dopuścił do niezachowania tych pi/cpisów  1 uży­
wania nieodpowiednich m ateryałów, wskutek czegn 
nastąpiła katastrofa, która spow odow ała śmierć

liidciiU Alck -aii.1i * r.ciend* 1 ciężkie obta. riuą 
Ciała Paw ła Berenda i Anny Sachnowej. Przestę 
pstwo to przewidziane jest z ark 1458 kodeksu 
karnego i karane ciężkimi robotami do lat 15.

Należy dodać, iż po Oświadczeniu oskarżone­
go c powr.iey pod domem Berenda rzeczoznaw cy 
obejrzeli go szczegółow o i przekonali się, że żadnej 
piwnicy tam niema, jak również, że ziemia w  tem 
miejscu w cale się nie osunęła.

W czoraj na sądzie oskarżony do winy się n»e 
przyznał, poczerń rozpoczęto badanie świadków 
W yrok zapadnie prawdopodobnie dopiero jutro.

Usiłowanie zabójstwa.
W czoraj kijowska izba sądowa przy udziale 

przedstawicieli stanów rozpoznaw ała spraw ę braci 
Mikołaja i Grzegorza Top/.łów, oskarżonych o usi­
łowanie zabójstwa leśniczego lasów  rządowych Ka- 
cimona około wsi Szew elów ki powiatu kijow skiego. 
Ten ostatni w  sam dzień Bożego Narodzenia r z. 
złapał obu braci na gorącym  uczynku podczas po 
lowania w  lesie rządowym, gdy zaś chciał odebrać 
im dubeltówki, bracia zaczęli strzelać do niego i 
tow arzyszących ma gajowych, raniąc ciężko Kaci 
mona w  nogę.

Bronili oskarżonych pom. adw przys. ]. BakKzt 
i A .  Kupersztejn.

Po przesłuchaniu świadków izba Sądowa ska 
zała Mikołaja T opała na pozbawienie Szczególniej 
szych praw  i przyw ilejów  i i ’/ł roku rot aresztan 
ckiclt. G rzegorza T opała uniewinniono.

Znęcanie się nad niemową.
Dnia 1 maja w e wsi T rylesy  pow. w a s y ]k o l­

skiego pojawił się jakiś człow iek, nieznany nikomu 
z mieszkańców, którego zachowanie wszyatkim wy­
dało się ogromnie podejrzane, chociaż zachow yw ał 
się on bardzo spokojnie, chodząc po wsi, nikomu 
nie robiąc krzyw dy i nie m ówiąc przytem ani sło­
wa. Zaindagowsno go, kim jest i skąd przyoyw a, 
lecz nie odpowiadał na żadne pytania. WówCza." 
ktoś zrzucił mu czapkę i ujrzano, że ma sJcaieCzc- 
ną głowę. Fakt ten ostatecznie przekonał włościan, 
iż mają do czynienia z jakim ś niebezpiecznym  p r z e ­
stępcą. Zaprowadzono go do zarządu gminnego 
i zaczęło badać Nieznajomy nie odpowiadał ani 
słowa. Zniecierpliwieni włościanie postanowili 
w!a mu w ody do ust, ponieważ jednał: zacisnął 
zęby, otworzyli ie widelcem . Gdy i tc nie pomo 
gło  1 „przesiępca" wCiąi milczał jak zaklęty, chwy 
ciii się środka bardzo radykalnego. W net roze 
brano nieznajomego i zaczęło się bicie rzem ienia­
mi, kijami, i czem  kto miai pod ręką. Nieszczę­
śliw y jednak wciąż milczał, w ydając tylko Czasa­
mi lakiś jęk niepodobny do głosu ludzkiego. Po 
biciu nastąpiło Kłucie igłą od maszyny. Gdy już 
nieznajomy zupełnie stracił przytomność i (jak orze­
kli później lekarze, którzy go następnego dnia og!ą 
dal. w  Fastowie) ciało jego przedstawiało jedną 
krw aw iącą ranę, zamknięto go w areszciej a następ­
nego dnia odwieziono do komisarza policyi.

L ekarze orzekli, że jest on niem ową i obłą­
kanym, lecz nie m ogli stwierdzić czy  chorow ał 
przedtem na rozstrój um ysłowy, czy też dostał 
obłąkania wskutek zadawanych mu męczarni Oka­
zało sie także, że nazywa się Zalew ski, leci po- 
zatem bliższych danych o jego osobistości, jak ró ­
wnież o tem, skąd się zjawił w  Trylesach nie ze 
brano

W czoraj w  kijowskiej izbie sądowej zasiedli 
na ław ie podsądnych starosta wiejski z T r y le s lw a n  
Sajenko oraz dwaj m iejscowi włościanie Benedykt 
Krasulinko 1 W łodzim ierz Niczyk, oskarżeni o znę­
canie się nad Zalewskim .

Po przesłuchaniu' świadków izba skazała Sa 
j*nkę nk 6 miesięcy więzienia, Krasnlenkę zaś i Ni- 
czyka na 3 miesiące aresztu.

FKZYJECiiAU Dft KliOWA:
Ilote! Uontinenlal: pp. Aleksander Żuraw lew ; 

August Benson z K ów ntgo, Juliusz Dreger, kup, 
z Rygi; Andrzej Tlszczenko, kup.; Mikołaj Stanov-; 
Sew eryn Zaleski, ob., z ąub. podolskiej; erzy La 
znicki, p. adw. p rzy s, zC-ht-rkows; W ładysław  Ro 
gozińiki z p berdycz.

Hofel frranęoi*'. pp. Jan Bernard z W arsza 
wy: Jan Baranowski; Julia Baranowska; Aleksander 
W cisen  z Astrach ; Jsn hr. Halko Ledóchowski z 
Kurska; Sergiusz Rj ńsKi; Piotr Kaliski r zagranicy; 
fózef Nowacki z W arszaw y; W iktorya Ossowska z 
Mińska; Marya Pierepiuczaj; Ernest Suidren; Jerzy 
Saw icki z Czehrynia; Anna Finn z zagranicy; tra n  
ciszek Cyngot z Lubomirki; F. Epstein; Alet.kander 
A dalew ; Mikołaj W asiljew; Nina Dołuchowa; Oskar 
Jełhiszeg; L, tlargulin;- Jan Małachowski; Edward 
P aw łow icz z Nowosiel.

Hotel E m i tagr. pp. W łodzim ierz Mtcunje- 
wicz, r. laj., z Peiersburga; Bolesław  Koźmiński z 
p. iatycz.; W łodzim ierz Babajew; Julian Kośko z J6- 
zefpoia; Aleksander Kurdiumow; Helena W achm ew- 
ska z W innicy

Hotel Hlodyniulco.pY  Michał Sperański, p ro f, 
z Moskwy; E. Zagriażsk&; Marya Olireliani; Jerzy 
Piotrowski; E. Szuic, dyr. c.; K. Śnieżków; Aleksan 
der Dobrosielski; W  Katerynicz, ob

Hotel fra n c u sk i: pp. Jan C zytryncew , prezes 
zarz ziem.; Dymitr W ołkew , lekarz; Teodor Pod 
gernyj, lekarz; Kazimierz Dyakowski, o b , z pow 
lityńskiego; Stanisław Śliwiński, ob , z pow  skwir- 
skiego.

Hotel Unirersal. pp. Michał Kulancew; A le ­
ksander Maksimów.

H otel Rosya: pp. K. Dogadajewa; Aleksander 
Zimnicki, naucz; Mikołaj Jakowlcw; A leksatdraPa 
w 'ow »; W łodzim ierz Maslanowski, ob . z Przyłuk; 
A leksy Sierebriakow; W . Cieplifckt z W arszaw y; 
L. Cieplicka; Emanuel Lewitin; k . Sokołow a; T o ­
masz Gabler, k u p , z W arszaw y; Dominik- Czecho 
wicz z W ilna; 1.. Mogilowska 2 Czerkas.

Ostatnie wiadomości.
Spisek na króla rumuńskiego Z  Buka­

resztu telegrafują do „B udfpesti ILrJap" o 
spisku na króla rumuńskiego, o czem mieliśmy 
już krótką wiadomość: Z  okazyi podróży duna- 
jow ej króla Karola, policya w Braile w ykryła 
projekt sensacyjnego zamachu. Projekt pocho­
dzi od trzech rosyjskich anarchistów, którzy 
korzystając z południowej podróży dunajowej 
króla, pozyskali trzech anarchistów rumuńskich, 
pomocników handlowych, do w ykonaniu za­
machu za pomocą bomby. Policyi udało się 
schw ytać korespondencyę wy&oce kompromitu­
jącą; znaleziono nawet list, w którym  jeden ze 
spiskow ców  wyraźnie drugiemu mówi o zam a­
chu i powiada, że po jego  wykonaniu popełni 
samobójstwo. Rosyjskim  inieyaterom  udało się 
uciec, rumunów aresztowano. O prócz tego a- 
resztowano w Gałaczu podejrzanego człowieka, 
o którym policya sądzi, że należał do spisku. 
Udawał z początku niemego, później areszto 
w any chciał w yskoczyć z pociągu, ale mu 
przeszkodzono.

Taiagram f*
(Od korespondentów własnych i Apsncyi P e­

tersburskiej).

Jubileusz uniwersytetu lwowskiego.

LWÓW (Wł.). Z  powodu jubileuszu uni­
wersytetu nadesłano wiele powinszowań 1 a- 
dresów. Na uroczystości jubileuszowe p rzyja­
dą delegaci uniwersytetów praskiego, zagrzeb- 
skiego i budapeszteńskiego Przyślą rów nież 
sw ych delegatów  uniw ersytety w Koloszw arze, 
Chrystyanii, Bukareszcie i Fryburgu

Przyjazd arcyks Karola

LWÓW (Wł.). Arcyksiążę K arol sam przy- 
jtdzie do Lw ow a, gdyż arcyksiężna Z yta  jest 
chora.

I
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Olbrzymi pożar.
W arszawa < W l). W  osadzie W on w oln icy  

w  gub. lubelskiej wybuchł pożar, który trwa już 
i S  godzin. Około aoo dom ów i zabudowań 
p.i.dlo pastwą płomieni. Spłoną* c.ąiy rynek, 
zarząd gminny, sk k p  m onopolow y, W śrCd po­
gorzelców  panuje nędza.

chistów. A resztow ania 
znajdują się w  związku z 
na króla.

te według pogłosek 
ostatnim zamachem

0  uniwersytet rusM.
W iedeń (WL). Rujsini w szczegółow ej re­

zo lu cji odpierają w szystkie argum enty K oła 
Polskiego, nie chcą zgodzić się na stawiane 
w arunki i zapow iadają obstrukcyę, żądając uni­
w ersytetu tylko w e L w ow ie.

Z parlamentu węgisrskiisgfl.
B u d ap eszt (AP). Izba posłów. A pon yl 

protestuje przeciw ko zajściom  z dn. 9 go  mają. 
Z  protestem występuje Lovach), podczas p rze­
m ów ienia którego Polony i woła: „N a ulicacb
mordują uczniów *. Posłow ie z lew icy żądają 
przerw ania posiedzenia. Prezydent oświadcza, 
że jeśli pogłoska o zajściach ulicznych są p raw ­
dziwe, to nie zw alnia to izby od spełnienia 
obowiązku z w łaściw ym  praw odawcom  spoko­
jem . ^Potakiwania na praw icy, hałas na lewicy). 
B akonyi oświadcza, że oskarżenie przez Pod- 
m anieckiego party i justh a  o to, że zaburzenia 
są przez nią w yw ołane, jest potw arzą. Dalsze 
obrady toczą się przy* drzwiach zamkniętych. 
K ossuth wskazuje , że gd yb y  reforma w yborcza 
była przeprowadzona, to rozruchy byłyby nie- 
możebne. Czas już pogodzić się ze strajku­
jącym i.

D rzw i zostały otwarte.
Prezydent wskazuje, że czas na debaty 

nad porządkiem dziennym upłynął, izba straciła 
jeszcze dzień. (Potakiwanie na p-aw icy, hałas 
na lewicy).

Strajk.
Londyn (Wł.). Zustrajkow alo 100,000 ro

botników transportowych. Jeżeli do strajku 
przyłączą się pozostali robotnicy transportowi, to 
ilość strajkujących w yniesie pół miliona. W  ra­
zie gdyby bezrobocie potrwało kilka tygodni, 
stolica pozostanie bez produktów spożyw czych.

Z Maroka.

Paryż (Wł.). „Mfctin* donosi, że 
Ilafid stanowćzo pragnie zrezygnow ać, 
w ysyła do M aroka 4,000 żołnierzy.

Mulej-
R ząd

K iw aw e rozruchy w  Budapeszcie.
W teJeń (AP). Do „C or. Bureau* dono­

szą z Budapesztu, że podczas detnonstracyi na 
n ektórych  ulicach zniszczone zostały latarnie. 
Na ulicy W einzer jeden z uczestników demon- 
stracyi, który w yrw ał broń żołnierzowi, został 
zabity przez tego ostatniego. R obotnicy w tar­
gnęli do biura T -w a  asfaltowego, w ynieśli 
księgi biurowe i spalili. Na ulicę w yniesiono 
i spalono 3 beczki smoły. D okonano spusto­
szeń w remizie tram wajów. D onoszą rów nież
0 5 podpaleniach. Tłum  strzelał do policyi, 
która odpowiadała na w ystrzały. Połicya urzą­
dziła za  demonstrantami pogoń na autom obi­
lach. Aresztow ano 4 osoby. D w oice  strzeżo­
ne są przez wojsko. M inister honwedów o- 
św iadczył, że w ezw ane zostały posiłki.

B u d ap eszt (AF), Pomimo przybycia po­
siłków  ekscesy w  mieście trw ały dn. 11  w ie­
czorem w dalszym ciągu. W  wielu domach 
w ybito szyby. Przed domem posła narodow ej 
partyi robotniczej W ojnica rzucono bombę. 
Nikt nie ucierpiał. D o mieszkania T issy  strze­
lano kilkakrotnie, nikt jednak nie został ran io­
ny. M ały miejsce now e starcia z policyą i 
wojskiem , które odpowiadało strzałami na 
w ystrzały  uczestników dem onstracyi. W  ciągu 
dnia dokonano 30 podpaleń Żabito 7 osób
1 raniono 160. Na stacyi F.akos robotnicy za­
trzymali 2 pociągi. W ieczorem  komitet partyi 
s.-C w ydał odezwę qo robotników, w zyw ającą 
do spokoju i do w znow ienia pracy, G  godz. 
12 rozruchy ustały.

Budapeszt (AP). W czoraj z rana w mie­
ście panował zupełny spokój. R oboty  wszę­
dzie wznowiono. Został ogłoszony pow szech­
n y  atrsjk w Debreczynie.

Budapeszt (Wl.). Spcyaliści w ydali odezwę 
w zyw ającą robotników do spokoju i powrotu 
do pracy. R aporty  policyjne podają 7 zabi 
tych, 100 ciężko i 60 lżej rannych. W ybito 
szyby we w szystkica gm achach pubucznych. 
Giełda i banki zamknięte. Tłum  zn iizczył prze­
wodniki elektryczne i poprzew racał latarnie. 
U siłow ano zniszczyć kościół kalw aryjski. Na 
W eizenstrasso oblano naftą, podpalono stacyę 
policyjną. W  fabryce śrub wyłam ano wrota. 
Podczas strzelania wiele osób zostało rannych 
Podpalono gaz w połam anych latarniach. P rze­
w rócono w óz z workami mąki, z których usi­
łow ano zrobić barykadę. W ó z zaś spalono. 
Nadeszło wojsko, w które tłum ciskał kam ie­
niami, R ozległa  się salw a, przyczem  jeden zo ­
stał zabity, kiiku rannych, W  kościele K arm e­
litów  śtrzelano podczas nabożeństw a. W czoraj 
przed południem tłum usiiow zł zniszczyć kilka 
fabryk, których robotnicy brali udział w straj­
ku. P o południu dem onstranci ukryci strzelali 
z poza płotów. K ilkanaście osób odniosło ra­
ny. K om unikacya w  mieście przerwana.

W  dniu w czorajszyJi miało rozpocząć się 
bezrobocie pow szechne na prow incyi. Z ach o­
dzi obaw a krw aw ych rozruchów.

K atsstrcfa kolejowa.
Nbapol (AP). U legł rozbiciu się pociąg 

kolei obwodowej z 300 pasażeram i. 63 osoby
ranne.

2 parlamentu a m tya ck ie g c
Wiedań (AP.) Soc. demokrata niemiecki 

Adler z powodu zajść w  Budapeszcie ośw iad­
czył w  parlamencie, iż w alka na rzecz reformy 
wojennej jest niczem innem jak  dążeniem g ru ­
py m agnatów ao zepchnięcia na drugi plan ze 
szkodą dla narodów zam ieszkujących W ęgry 
reform y ordynaeyi wyborczej. M ów ca pro­
testuje przeciw ko in terw en cji armii w  Buda­
peszcie.

W iceprezydent w yraził żal z powodu 
przelewu krwi. W  końcu zaś dodał, że prezy- 
dyum nie w ydaje rozporządzeń armii.

Prezes klubu ukraińskiego Lew icki prote­
stuje przeciwko obchodzeniu 250 letniego ju­
bileuszu utworzonego przez cesarza austryac- 
kiego, uniwersytetu lw ow skiego jako instytucyi 
utworzonej rzekomo (?!) przez króla Jana K a ­
zimierza,

Głąbiński dowodzi, iż uniwersytet został 
utw orzony w r. 1661 przez Jana Kazimierza. 
Polacy nie mogą zgodzić się na utwarzonie we 
Lw ow ie uniwersytetu ruskiego.

Wojna włosko-turecka.
P etersb u rg  (AP.) K onsulat generalny w 

Konstantynopolu komunikuje, iż z powodu p o­
dminowania portu salonickiego, statki mogą 
odpływ ać i przypływ ać do pom ieaionego portu 
tylko w  ciągu dwóch godzin zrana i w ieczo­
rem.

Konstantynopol (AP.) Eskadra włoska 
stoi w  pobliżu Chiosa, 7. którym kom unik acya 
jest przerwana.

Rzym  (AP.) Do agencyi Stefaniego dono­
szą z Trypolisu, że do. 9-go maja kolumny 
nieprzyjacielskie atakujące A insarę odparte zo­
stały ogniem z dział. Następnego rana od­
dział w yw iadow czy nie znalazł śladów nieprzy­
jaciela.

Rzym (AP.) Cała prasa włoską uważa 
wystanie w łochów  z Turcyi za akt barbarzyń­
ski gw ałcący zasady praw a m iędzynarodowego.

Handel s wojna
Teodozya (AP.) Po miesięcznej przerwie 

przybyły pierw sze parostatki zagraniczne. R oz­
poczęto ładow anie zboża. Na giełdzie panuje 
ożywienie.

Powstanie na Kuble
Waszyngton (AP). S ytuacya na Kubie 

wzbudza obaw y. W ielu członków kongresu w y­
ruszyło do m iejscowości ogarniętych pow sta­
niem w  celu skłonienia m urzynów do pojed­
nania

Waszyngton (AP). Rząd w ysyła na K u ­
bę piechotę morską w  celu ochrony życia 1 
mienia am erykanów.

Pożyczka duńska.
Kopenhaga (AP). Przewidując zgodę riko- 

dagu, rząd duński zaw arł traktat w aprawie 
re a liza cji 4^ pożyczki w kwocie 4 mil. funtów 
w edług kursu 97. W  realizacyi pożyczki bierze 
udział Dania, Niemcy, A nglia, H olanaya i 
S zw ajcarya.

Sprawa Kurłcwa-
Petersburg ( W ł). W  i-szym  departamen­

cie R ady Państwa Turku w ciągu 3-ch godzin 
referował sprawę Kurłow a. W edług opinii se­
natora Turau, faktu roztrwonienia przez K u r­
łow a pieniędzy skarbow ych stwierdzić nie m oż­
na. Natomiast K urłow  wiedział o obecności 
w teatrze Bogrow a, K urłow  obow iązany był o- 
sobiście pilnować, aby jego  podwładni należy­
cie spełniali sw e obowiązki w teatrze kijowskim. 
O chrona w  teatrze zorganizow ana była nader 
niedbale. Uznanie Spirydcw icza i W ieiig in a 
za niew innych —  jest niedopuszczalne. Turau 
w końcu dom agał się Yżdrożenia śledztwa, 
twierdząc, że „ochrana* kijowska dużo w ogóle 
pozostawia do życzenia. M inistrowie M akarów 
i Szczeglow itow  podzielali opinię Turau. U chw a­
lono pociągnąć do odpowiedzialności sądowej 
K urłow a, W ierigina, Spirydow icza i Kulabkę z 
artykułu 339 i 341 (części drugiej) ustawy 
karnej.

Denaturyzacya produktów cukrowych
Petersburg (AP). K cm isya w niosków  p ra ­

w odaw czych R ady Państw a zaaprobow ała w 
redakcyi dumskiej projekt praw a o denatury- 
zacyi produktów cukrow ych, przeznaczonych 
do karmienia bydła i do potrzeb technicznych

Komisya chełmska Itedy Państwa
Petersburg (AP). Na prezesa ko misy i 

chełmskiej R ady Państw a w ybrany został K o- 
bylinskij, na wiceprezesa— Łukjanow . W  dniu 
10 maja odbyło się organizacyjne posiedzenie 
komisyi.

Zakończenia zjazdu.
Petersburg (AP). Zakończył sw e prace 

zjazd członków komitetów rejonow ych, zw ołany 
w sprawie regulow ania ruchu tow arow ego na 
kolejach. Zjazd rozpatrzył ostatecznie projekt 
zm iany ogólnej ustaw y kolejowej.

Narada międzywydziałowa.
P stersb u rg  (AP). M inisterstwo handlu 

utw orzyło m iędzyw ydziałow ą naradę celem opra­
cowania planów  budowy składów zbożow ych w 
R osyi.

Reforma sądu miejscowego
Petersburg (Wł.). Spraw ozdanie komisyi 

kompromisowej w spraw ie projektu praw a o 
sądzie m iejscowym zostanie zakom unikowane 
Dumie w d. 16 b. m.

Sprawy perskie.
Teheran (AP). W  Kerm anie porządek 

W  Cham adanie krążą u- 
0 śmierci Salar- ud-Daou-

został przyw rócony 
porczyw e pogłoski 
leba.

Teberan (AP).
grzeb Jcfrema.

O dbył się uroczysty po-

Berchtola w  Bsriinie-

Wiedeń (AP). Minister spr. zi.gr. Berch- 
told w yjechał do Berlina

Sorlln (Wł.). Berchtold po południu od­
był długą konferencyę z kanclerzem.

Pogrssb króla duńsklógo.
K openhaga (Wł.). W  pogrzebie króla 

w zięły udział olbrzym ie tłumy ludności. Pogrzeb 
odbył się w R oeskilde o godz. 2 utt. 30 po 
południu.

Powstanie w  Albanii.
Konstantynopol (AP). Na skutek pertra­

k tac ji ministra spr. w ew n. z wodzami albań­
skimi, alhańczykom wyznaczono termin podda­
nia się, który upływa dzisiaj. W  razie nie- 
p odiatna się albańezyków, wszczęte będą kro­
ki wojenne

K c n s ła u ty ro p c l (AP). W ytoczono pro­
ces b. posłowi Eazri, ktćry  podżegał mslisso- 
rów  do powstania.

Sprawy chińskie.
Ufjja (AP). Z ia icyatyw y ministra spr. 

w ew n. złożyli przysięgę na w ierność chutucb- 
cie m inistrowie i urzędnicy w szystkich pięciu 
ministerstw.

Aresztowanie anarchistów.
Rzym (AP). W  Bolonii, M edyolanic i 

K assino dokonane zostały aresztow ania anar-

Nowy prezydent parlamentu
Paryż (AP). Prezydentem  izby posłów 

.w ybrany został Deschanel. Porażka kandydata 
radykałów  Cochery uważana jest za dowód 
różnicy zdań i braku dyscypliny w partyi ra­
dykalno 30cyalistyczaej.

P aryż (WL). W edług opinii dzienników 
w ybór Deschanela jest ciężką porażką dla 
stronnictwa radykaino-socyalistycznego. W ięk­
szość żąda zastosow ania w yborów  p rop orcjo ­
nalnych. Przeciwni są temu radykałowie.

Demonstracye lw ow skie a Duma-
Petersburg (W ł.) R odzianko nie przyjął 

in terpdacyi „nacyonalistów * w sprawie demon­
stra c ji lw ow skich, twierdząc, że interpelacya 
taka w kracza w dziedzinę polityki zagran i­
cznej.

Rtw izya sen- Manuchina
Petersburg (W l.) M anucbin w yjeżdża do 

kopalni leńskich d. 18 maja.

Skarga łotyszów
Petersburg (Wł.) Łotysze-katolicy, zam ie­

szkali w  Petersburgu, zw rócili się do Papieża, 
ze skargą na arcybiskupa Kłuczyńskiegn, który 
rzekomo odm awia im zadośćuczynienia ich po 
trzeborn narodow o-religijaym .

Z klubu „nacyonalistów*.
Petersburg (Wł.) Klub nacyonalistów  u- 

chwalił przedłożyć rządowi aneksyę Mandżuryl 
Północnej i uznanie niepodległości Mongolii.

Zastępca Gstefi-Sockena.
Petersburg ( W ł) O bow iązki ambasadora 

rosyjskiego w Berlinie będzie pełnił czasow o 
Szebeko, poseł rosyjski w Bukareszcie.

Sprawa Keliodora.
Petersburg (Wł.). H eliodor prosi o po 

Zwolenie pow rócić d i  C arycyna. W edług po­
głosek H elicdor zostanie zesłany do klasztoru 
na Syberyi. Zakom unikowano mu, że w razie 
usiłowania zbiedz —  zostanie on pozbawiony 
święceń.

System Szczegłowitowa
P etersb u rg  (Wl.). B y ły  członek wileńskiej 

izby sądowej Zegnitz pisze w gazecie „R iecz 
że sen. Gliszczyński] delegow any do W ilna 
w celu zbadania kw estyi udziału urzędników 
sądow ych w komitecie w yborców  postępow ych— 
b jł obeznany z tajemnicami narady sędziów 
skiej. Gliszczyński) ośw iadczył Zegnitzow i, że 
jest im poczytane za złe system atyczne głoso­
wanie na korzyść podsądnych w  spraw ach po­
litycznych. Zegnitz oświadczył, iż w ciągu łat 
25 zaw sze przy rozstrzyganiu spraw  kierował 
się głosem sumienia. Na to G liszczynskij od­
parł: w chwili obecnej sędziowie nie mogą być 
tylko sędziami, winn: oni kierow ać się poglą 
darni rządu.

Zajście.
Petersburg (Wł.). Na stacyi Olita młod­

szy lekarz półku uralskiego K ow alew ski pięciu 
wystrzałam i zranił chorego um ysłowo podpo­
rucznika Iw anow a. M otyw y zamachu nie są 
w yjaśnione.

Trzęsienie ziemi-
Petersburg (Wł.). W edług iaform acyi ob- 

serwatoryum  w Pułkowie w Indyi prowin-
cyi Birma miało miejsce znaczne trzęsienie
ziemi.

Przyjazd ambasadora francuskiego-
F etersb arg  (W ł.). Przyjechał do Peters­

burga ambasador lrancuzki Louis.

Kora administracyjna
Petersburg (Wł.). Naczelnik miasta P e­

tersburga skazał 108 osób na areazt tizy ty  
godniow y za udział w demonscracyach 
1 maja.

Różne.

dn

Niżny-Nowogród (Wł.). Urunięty z posa­
dy przez gubernatora lekarz ziemski Sidorski—  
dostał pomieszania zm ysłów.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Dum a Państw ow a.

patryotyczny. W szakże już po wniesieniu inter- 
p elacyi— Otrzymane zostały inform acje, że rząd 
rosyjski wystąpił w  danej sprawie z pow agą 
i godnością należytą, i że wkrótce do w iado­
mości ogólnej podany zostanie komunikat urzę 
d ow y w yjaśniający rzecz całą. W obec tego in ­
terpelanci cofają interpelację.

Następne posiedzenie dziś.

t

(Od Agencyi Petersburskiej)

8i@!da Petersburska^

Posiedzenie z d 11 maja-

Przewodniczący ks- WollconsJiij.
Duma Państw ow a przyjmuje bez dyskusyi 

3 drobne projekty praw.
Następnie zostaje przyjęty w czytaniu 

trzeciem projekt pr 2wa, dozw alający w łaścicie­
lom m ajoratów, dóbr ltun ych  i poduchownych 
w ydzielać ze swoich majątków włościanom 
ziemię.

Blinów referuje projekt praw a o prelimi­
narzu gubernialnych pow inności ziemskich kra­
ju Zakaukaskiego na termin 3 letni.

Cscheidze zw raca uw agę, że przeznaczo­
ne na kulturalne potrzeby kraju kredyty są 
zamale.

Po mowie Sag-utslicinci przem awia Timo 
sskin, który proponuje uzupełnić dezyderat ko­
misyi c  wprowadzeńiu na Kaukazie ziemstw 
życzeniem, by zagw arantow ano przytem praw a 
ludności rosyjskiej.

Na wniosek Pegatelana Duma w yraziła 
życzenie, aby kosztem pozostałości budżetowych 
zbudowana została linia kolejow a od stacyi 

K ołagerao* do szosy tyfiisko-berebdolskiej.
Książę Sserwassidze wnosi poprawkę 

o w prowadzenie do gub. tyfiiskiej i kutaiskiej 
normalnego ziemstwa,

Duma poprawkę pow yższą odrzuca.
Duma uchwala 24 drobnych projektów 

prr.wa, tej liczbie o otw arciu 3 nowych 
szkół geom etrów i o utworzeniu posad człon 
ków  sądów okręgow ych, zasiadających w ko 
misyach rolnych.

P rzyjęte projekt praw a o założeniu in sty­
tutu rolniczego w Moskwie.

( hasmamedow dom aga się zw rócenia oma 
w ianegc projektu praw a komisyi dia ponowne 
go obliczenia podatków ziemskich

Wiceminister skarbu Pokrowskij w yja­
śnia, że projekt praw a bynajmniej nie podnosi 
istniejących podatków. Projekt praw a zostaje 
uchwalony

Następnie przem awiają: Goj darów, Gulltin. 
duch. Gepcchij i wice zarządzający urządze­
niami rolnemi hr. Tgnatjew w  sprawie fabry- 
kacyi win na Kaukazie, Duma uchwala odno­
śny projekt w  redakcyi komisyi.

Sina a ino referuje projekt praw a o porząd­
ku zarządzenia majątkami ziemskimi w Besarabii, 
należącymi do duchownych instytucyi zagran i­
cznych.

Poprawki duch. Rzepeckiego, oprócz u- 
m orztnia pożyczki w w ysokości 96 tys. rb., 
ciążącej na soborze kiszyniowskini— odrzucono.

Przew odniczący oświadcza, że wniesiona 
została interpelacya nagła, cc do której narada 
zdecydow ała, iż interpelacya ta nie może być 
ani ogłoszona, ani rozważana.

Szulgin 2  oświadcza, że interpelanci nie 
podzielają opinii narady, gdyż uważali w niesie­
nie interpelacji pow yższej za sw ój obowiązek

Dnia 11 maja 1912 t.
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Komunikat urzędowy o demonstracyi 
lwowskiej.

Petersburg (Urzędowilie). W obec w yp ad ­
ków  w  d. 6 maja we L w ow ie, biuro inform a­
cyjne upoważnione jest do ogłoszenia następu­
jących  telegram ów.

Telegram  sekretny ochmistrza D w oru Sa- 
zonow a do ambasadora rosyjskiego w  W iedniu 
z d. 7 maja 1912 r .,N r . 923.

„W edług posiadanych przez nas infoima- 
cył, we L w ow ie, u pomnika M ickiewicza, wie­
lotysięczny tłum urządził dem onstrację, podczas 
której przy  śpiewaniu hymnów spalony został 
portret N ajjaśniejszego Pana. Jeżeli w ypadek 
taki istotnie zaszedł, z uw agi na niew ątpliwe 
oburzenie, jakie on w yw oła w  R osył, nadaje­
my znaczenie J p c  ważne ścisłemu wyj aśniei i u 
całego zajścia. Zechce Pan osobiście rozm ówić 
się w tej aprawie z hr. Bertcholdem i o w y­
rokach rozm owy zatelegrafow ać term inowo. 
Podpisał Sazonow .

Telegram  terminowy Cesarskiego ambasa­
dora w W iedniu do ministra spraw zagrani­
cznych:

„W iedeń, dnia 8-go maja 19 12  7. Nz 35. 
5rzed chwilą widziałem się z ministrem spraw 

zagranicznych, który ośw iadczył mi, że ani ou, 
ani rząd austryacki nie otrzym ali żadnych w ia­
domości o oburzającym  wypadku spalenia 
portretu Poświęconej O soby N ajjaśniejszego 

ana.

. Minister zarząda przeprowadzenia ener­
gicznego i niezwłocznego śledztwa i zawiadomi 
natychmiast, jeżeli wypadem podobny istotnie 
miał miejsce. Minister nadaje rów nież ja k i  oau 
nadaje wyjaśnieniu zajścia znaczenie poważne.

Ioform acyi obiecał dostarczyć dziś po o- 
trzymaniu takow ych od ministra spraw  we­
wnętrznych.

Rząd udzieli zupełnego zadośćuczynienia 
w razie stw ierdzenia faktu.

Telegram sekretny cesarskiego posła w  
W iedniu do ochmistrza Sazonow a.

540— 540 
930—933 
197— 198 
272 —274 
247—248 
564— 566 
q rr—915 
3 7 5 -3 7 7

341-342 
506—507 
506—507 
260 -261 
271— 273

638— 643
580-585
607—612

702
814

675—680
560-565
444— 449
429— 434
671—673

1650— 1660
3 3 5 -3 3 7  

10900—1 1000

A k cye  Briańsk Kopalni W ęgla  
Bri&ńsk. Fabr. szyn 184— 185 

298 —300
2 3 4 -2 3 5
339— 340 
243— 244 

2731/2—  274

Naft. T -w a Hartman .
Kołomieusk. Fabryki .
Fabr. M alćewsk.
Petersbursk. Metalurg 
Nikopol-Mariupolsk. .
Putiłoiysk. .
Rosyjsk. Bałt Fabryki.
Ros. Fabr lokomot. (B u e ).

T-a Odlew.ni stali „Sortaowo*
F ib r  W ag. Feniks.
T-a „Dwigatiel* .
Dońsk-Jurjewsk. Metal T-a.
Ros. kop. złot.
Leósk, T o w . kop, zł. , —

Usposobienie z waloram i moCne, renta pań ­
stw ow a w  zw yżce; z papierami dywidendowym i po 
bardzo mocnym i ożywionym  początku ku końcowi 
giełdy spokojniejsze; z prem iówkam i spokojne.

148— 149
385—287

317— 319

D iia  11 go maja 1$: 3 r. 

dttrllR. W yp ła ty  Ea P sre ftk a ;g  »p. 225475
kup. 215.575 

K arl w ekiim iy  aa Pcteirharg a  8 dni — .
4'V*t '» psiyezko 19.25 r.
4s'8 rcetz  paftstwawa 11I94 r . 
R a ly j. k il. krndy< if>o rk. 

D yiken te pryw ata? 

Usposobienie irw ałe, 

r s r y i . -  W j-płuty aa l  eterskurgt 

Cena najKd&Un . . .

Csaii, a«jwyl#!.8 

44-r seata państwowa ii<n t. 
4s/aa/„ pażydzirr. 190% u. .

100.50 
90 40 

315.60

*%  patyczku •ayfsko *<joś 1.

265 00 

267 00 

91 4» f  
102.50 

*0475

t. 104

Dj8s.on'o

Usposobienie spokojne 

Loadyit:— 5*/. pażyCzka ratyjska

4̂ 1®/, peiyCaks. leayjsfsa ico ę  t. b ez kup. 10.2'/ 

Usposobienie spokojne.
S.*¥fi«rfia3sa.— 5 %  p*£y£xka rasyjfhca 1906 1.

4V f |  ftłźyCzksi r d y js k a  S909 s.

WIsńaR -  5% p j iy c ik a  reSyjSka ię o ’* s. 104.70

101
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(Telegram gpceyalny).

Odesa —  Usposobienie małoCzynne, ospałe; z 
jęczm ieniem  m ocniejsze. Pszenica ulka 1 rb. 25 k , 

żyto 98 kop., owies zw yczajny 1 rb. 15 k o p , jęcz 

mień paSiewny 1 rb. og kap., kukurydza 72 kop, 

groch „W iktorya" 2 rb. 36 kop.

» Symbirsk.—  Żyto włościańskie w  nat. 116 żoł 
1 rb. 10 kop., siemię słonecznikowe 1 rb. 60— 1 rb 

70 kop., mąka żytnia 1 rb. 24— 1 rb. 25 kop., pszo- 

no 1 rb. 50— 1 rb. 53 kop.

Jelec. —  Usposobienie z pszenicą słabe, z ży 

tern ożywione, z ow strn stałe. Pszenica girka 1 rb 
26 kop., żyto 94 kop ./  ow ies targow y 90 k o p , fol 

w.irCzny 94 kop.

„W iedeń d. 8 maja 1912  r. Nb 36 C iąg  
dalszy Nb 35. Otrzym ałem  następujące listy 
ministra spraw  zagranicznych: L ist pierwszy:
„Przed chwilą telefonicznie zawiadom ił mię mi­
nister spraw w ewnętrznych, że dotychczaa me 
otrzymał żadnych doniesień ze L w ow a w  spra­
wie dem onstracyi, na którą pan mi w skazyw a­
łeś. Minister bezpośrednio zapytał odnośne 
władze lw ow skie.

L ist drugi: „Iuform acye w spraw ie demon­
stracyi we L w ow ie otrzym ane do tej chwili w 
m inisterstwie spraw  wew nętrznych o tyle są 
nieokreślone i niew ystarczające, że niepodobna 
nic stanow czego powiedzieć w spraw ie spe- 
cyalnej, o której mówiłeś mi P a c  rano. W o ­
bec tego proszę Pan*' o pozw olenie spraw ę tę 
poruszyć jutro. Nasz pełnomocnik w Petersbur­
gu rozmawiał w tej sprawie z panem Sazono- 
wyra i rozm ow a ta odpowiada naszej rozm o­
wie dzisiejszej.* „

Odpowiedziałem  tttłuiąirowi spraw  zagra­
nicznych, że otrzymałem w łaśnie gazetę „Pri- 
carpatskaja R uś*, która podaje ścisłe szczegó ­
ły onurzającego zajścia. A rtyk u ł ten, bezwąt- 
pienia, będzie przedrukowany przez pism a na­
sze i w yw oła  wrażenie przygnębiające, na co 
też zw racam  uwagę.

Hr. BertchoM zawiadom ił innie te legrafi­
cznie, że odwiedzi mię o godz. io -e j w ieczo­
rem, po skom unikowaniu się z ministrem spraw  
wewnętrznych.

Term inow y telegram  ambasadora C esar­
skiego w W iedniu do ochmistrza Sazon ow a z 
dn 8-go maja Nb 37:

rDzisiaj późno wieczorem  wstąpił do 
mnie minister spraw  zagranicznych i zakom u­
nikował, że nie może m: udzielić ostatecznej
odpowiedzi, gdyż śledztwo nie zostało ukończo­
ne. Ma on niezachwiany zam iar naradzić się^— 
wspólnie z ministrem spraw  wew nętrznych nad 
środkami, które w danym  wypadku można z a ­
rządzić a następnie zam ieścić odpowiedni k o ­
munikat urzędowy w pismach lw ow skich i w ie­
deńskich, ażeby ią droga postarać aię złago ­
dzić w yw ołane wrażenie, jakoteż dać w yraz 
praw dziwym  uczuciom rządu austryacko-w ę- 
gierskiego z racyi tych w vpadkow .

Term inow y telegram ambasadora cesar­
skiego w W iedniu do ochmistrza Sazonow a 
z d. 9 £0 maja 1912  r. Nc 38:

„W  organie urzędowym  „Frem deublatt* 
i piśmie urzędowym  „Nam iestnik w e Lw ow ie* 
ukaże się w dniu jutrzejszym  komunikat nastę­
pującej treści:

^Niektóre pisma m iejscowe oraz zagrani­
czne rozpow szechniły wiadomość, że d, 6(19) 
maja na wiecu protestu przeciw ko w yodrębnie­
niu Chełm szczyzny, jaki się odbył we L w ow ie, 
a a  oczach tłumu spalono portret Cesarza i Ce­
sarzowej Rosyjskich. Jeżeli tego rodzaju fakt 
rzeczyw iście miał miejsce, to potrzeba go  n a­
piętnować 7. najgłębszem  oburzeniem, jako czyn 
nieulegająoy naw et określeniu*.

Potrzeba jednakow oż zaznaczyć, że auten­
tyczność sam ego faktu me m ogła być ściśle 
stwierdzona O ile spraw ę w yśw ietlić mogło 
zarządzone w tej tpraw ie dochodzenie, to w tej 
samej chwili, kiedy po zakończeniu wiecu tłum, 
otaczający pomnik M ickiewicza, począł się roz­
chodzić, około stopni pomnika, wśród tłumu, 
ukazał się nieznaczny płomień, przyczem  rozpo­
częły się krzyki.

Obecni przytem urzędnicy policyjni, którzy *~ 
stali piec o w oddaleniu, nie mieli możności 
zarządzić natychmiast jakichkolwiek środków, 
gdyż zdarzenie było nieoczekiwane i trw ało 
krótko. N awet uczestnicy dem onstracyi, którzy 
się znajdyw ali m eco dalej od pomnika, nie 
odrazu zrozumień, o co chodzi.

W edług inform acyi, zebranych natych­
miast przez p o lic ję  na podstaw ie kursu tącjcb 
w  tłumie pogłosek, okazało się, że ktoś z m ło­
dzieży akademickiej wzniósł w górę na kiju 
karton w yobrażający Cesarza albo Rodzinę C e ­
sarską i spalił go. Mamy nadzieję, że na 
przyszłość podobne zajścia, dające pow ód do 
tak niew łaściw ego komentowania, nie będą 
miały miejsca
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Jtakoła M  prat^awczyfL
Oczekiwane zmniejszenie podatków. Komisya 

finansowa Duray Państwowej rozw ażyła wniosek 
rządow y w  przedm iocie popraw y finansów ziemstw 
i miast w  Jćnsyi. Projekt, w ypracow any przez mi 
uisterstwo fiminsów pod nąciskiein opinii działa 
czów  ziemskich i miejskich, ma rca celu przyniesie 
nie ziemstwom i miastom w  Rosyi znacznych ulg 
finansowych. Królestw o było w  projekcie rządo­
w ym  pominięte, dzięki atoli Staraniom postów 
Grabskiego i Żukow skiego, a pomimo protestów 
wicem inistra Pokrow skiego. który dopiero w  końcu 
ustąpił, kem isya finansowa Dumy postanowiła roz­
szerzyć projektowane prawo i na Królestwo.

Projekt prawa w redakcyi komisyi zmniejsza 
p raw ie o połow ę podatek transportowy w  K róle­
stwie, przyjm ując na koszt skarbu utrzymacie stra­
ży przy przeprowadzaniu ares/tantów, oraz utrzy­
manie komitetu statystycznego. Dotychczas rzeczo­
ne wydatki b yły  pokryw ane z podatku podymnego 
transportowego. Co ważniejsze jednak, nowy pro­
jek t ten przyjm uje na rachunek skarbu jedną trze 
Cią kosztów leczenia obłąkanych, Zrro?ną ta po­
siada szczególnie ważne znaczenie dla Królestwa. 
O b etn ie jednym  z nieznośnyth, zaiste, ciężarów, bo 
zgoła niespodziewanie spadającym częstokroć na 
nasze gminy, jest opluta szpitalna za leczenie n ie ­
zamożnych m ieszkańców gminy, dotkniętych choro­
bą um ysłową. Za leczenie niezamożnych obłąka­
nych szpitale mtistą ściagać opłaty od w łaściw ych  
gmin i miast, ponieważ fundusze własne szpitali są 
zbyt szczupłe. Główny szpital dla obłąkanych \iv 
K rólestw ie, w  Tw orkach, o t r z y m u j e  n ó.eo o  rb. ro ­
cznie z zasiłku opłacanego przez gminy i miasta w 
K rólestw ie spscya'n ego podatku „na utrzymanie 
zakładów  dobroczynnych".

W szelako zasiłek ów  w ystarcza na utrzyma- 
n e zaledw ie 320 chorych. A  tymczasem, oprócz 
ioo  p łitn ych  chorych, w  Tw orkach leczy się 625 
chorych niezńniolnycb. Tak więc, oprócz owych 
320 i ho/jcn, pa których utrzymanie w ystarcza z a ­
siłek z pndaiku na zakłady dobroczyńcę, jeszcze 
za 3-5 chorych muszą dziś opłacać koszty utrzy­
mania jeszcze te gminy i miasta, w których ciobtą  
ksuit ęą zaliczeni do stałej ludności, Na przyszłość 
skąyb ma płacić Tw orkom  koszty utrzym.ąpią za 
208 chorych, t. j, mniej w ięcej dwie trzerie tej su 
my, jaka obezn e spada w tej m ierze na gruiny i 
miasta; a w  ten s.o só b  rzeczony ciężar dla gmin 
i miast zredukuje s>ę do jednej trzeciej sumy do­
tychczasow ej. Z  drugiej atoli strony, rząd nosi się 
t b  cnie z projektem podwyżki uposażenia lekarzy 
w  Tw orkach, a to w płynęłoby, oczyw iście, na 
w zrest kosztów t trzymania churyc h.

Przeciw ko totalizatorow i Podczas rozpraw  
nad budżetem Zarządu głównego stadnin państwo­
w ych, poseł Safonow, pażdzlermikowier, zgłosił na­

stępujący dezyderat: „Zw ażyw szy, że istniejący
przy zarządzie głównym  stadnin państwowych to­
talizator, żadnej nic przynosząc korzyści gospodar­
ce społecznej, w ielką natomiast w yrządza krzyw dę 
moralności publicznej, bo w ciąga ludzi do gry  ha- 
zardownej, której żądza popycha do trwonienia ci: 
dzych pieniędzy, kradzieży, a nawet zabójstw, w  
c/lu zdobycia pienie; Izy na grę, jak świadczą o teip 
liczne spraw y karne w  sądach miast stołecznych: 
i że o zniesienie totalizatora nieraz już czyniły sta 
rania zarządy miejskie i zebrania ziemskie, Duma 
państwowa w yraża życzenie, aby zarząd głów ny 
stadnin państwowych przedsięw ziął środki ku znie­
sieniu totalizatora’1.

Dezyderat ten nie doznał jednak w  Dumie 
posłuchu; na posiedzeniu dn, 20 b. m, pozostawio 
to  go bez rozpoznania, z racyi, że w  opracowaniu 
kc-misyi Dumy znajduje się projekt zasadniczej usta 
wy, zmierzającej do ziresienia totalizatora w  Całern 
państwie.

Sufrgzystki angielskie 
do polek.

Lw ow ski związek równouprawnienia kobiet 
otrzym ał od sufrażystek angielskich list następujący, 
zaadresowany do ' przew odniczącej p. M. Berso- 
ncw ej.

„Szanowna Pani!
W ir dumo n asi zapewne, że w alka o prawa 

w yborcze dla kobiet w  A nglii przechodzi obecnie 
ciątkie przesilenie, i że kulka osób, między niemi 
n r s  Pankhursi, oraz mrs. Lawrence, stoją obecnie 
pod zarzutem spisku 1 podżegania do gw ałtów  pu 
blicznyrh. Spraw a sądowa odbędzie się niebawem 
B yć może, że Sąd uzna je  za winne i skaże na 
duiższe w ięrientc, nie przyznając im równocześnie 
praw, jakie więźniom politycznym przysługują n:e- 
tylko ti na-, de w e w szystkich krajach cyw ilizo­
wanych. Je/c fi tak się stanie, skazane zaprotestują 
energicznie i będą nsiłowt ly  podtrzymać iradycye, 
któro więźmom politycznym  przyznają pewne 
ulgi.

B yłoby w ielką dla naszej spraw y pomoćą, 
gdyby grupy reformat >rskie wszystkich krajów  
Europy zechciały przyłączyć się do protestu prze­
ciw  temu bezprawiu. P rzyw ileje więźniów  polity­
cznych są spraw ą o znaczeniu międzynarodowem 
i zupełnie niezależną, zarówno od w alk  o prawa 
w yborcze kobiet, jak od tęgo, Czv sposób tej walki 
uważenv jest za dobry, czy zły. Dlatego opima pu 
bliczna Europy powinna w yw rzeć pewien nacisk 
na rząd &r.g:eisiii, który pod w zględem  traktowania 
w  ęź nów pcdityc2nyc.l1, zw łaszcza, gdy idzie o ko 
biety, stoi daleko po za innymi krajami Cywilizo­
wanego i>wiftta.

.Sądzimy, że byłoby dobrze, gdyby związki 
kobiece vr waszym  kraju przesłały telegraficznie 
prolest do naszego rządu przeciw  bezpraw iu W 
stosunku do kobtei- Gdyby się to udało, protesty 
takie b yłyb y dla nas w ielką pomocą oraz 
jednym w ięcej dowodem solidarności ) koleżeństwa 
kobiet

Zw racam  się do pani z tą prośbą już teraz 
w  tym celu, abyście miały czas rozw ażvć, Co mo­
żecie w  tej spraw ie dla nas uczynić, Natychmiast 
po spraw ie doniosę wam  o w yroku i o trakto­
waniu uwięzionych. Tym czasem  proszę p rzy­
jąć i t. d.

The W oinens SoCial and PolitiCal Union".

K R O IIK A  ra O W lH O T O M U M I .

(3 pfjm  i  od tołdspondeAtów).

—  Bez pomocy lekarskiej. Od dawna już to­
czy Się sprawa otwarcia w  m. Nowottonstaniyno 
w ic pow, litjńskiego ziem skiego posterunku fel 
czerskiego,

Na w szelkie prośby i Starania mieszkańców 
miasteczka i w si okolicznych zlWnstwo odpow iada­
ło, że przyjmuje to do wiadomości. W reszcie  /leni­
stwo odpowiedziało na starania ostatnio poczynio­
ne przez m iejscową gminę włościańska, że otw ar­
cie punktu felczerskiego jest już zupełnie zdecydo­
wane i nastąpi z dn 1 stycznia r b. Od tego ter­
minu już praw ie pięć m iesięcy upływ a, a felczer 
ziemski nie został jeszcze w Nowokonstar.tynowie 
osadzony;

—  Pożary. W e w si Stetkowcach pow. żyto­
m ierskiego wskutek podpalenia w szczął się pożar, 
którego ofiarą padły należące do ośmiu gospodarzy 
chaty i zabudowania gospodarskie wszystkie d re w ­
niane i kryte słomą. Zabudowania ubezpieczone 
b yły  w  ziemstwie. Straty w ynoszą koło 10 tys. rb. 
Podpalacz, mieszkaniec tejże wsi Cypryan Frut zo­
stał aresztowany.

W  miasteczku Ekeferynopolu (dawrnej Ktlni- 
błoto) pow. zwinogródzkiego szalała w  dn. 5 maja 
burza z ulewą. Koło godz. 7 ej w ieczór od p io ru ­
na zapaliła się w  miasteczku jedna chata, przyczem  
gospodyni tej chaty została przez piorun kontuzyo- 
nowana K oło północy w  innej stronie w si piorun 
zapalił drugą chatę

—  Powódź. W  B ałcie w  pierw szych dniach 
b. ra. spadły silne deszcze; nizinne m iejscowości, 
sady i ogrody zalane wodą, Co przyniosło znaczne 
straty.

—  Z ruchu kooperacyjnego. Gubernialny 
instruktor ziemski gub. podolskiej rozesłał dó 
wszystkich stowarzyszeń w spóldzielczo spożywczych 
Podola okólnik w  którym prosi o nadesłanie mu 
informaeyi o stanie tych stowarzyszeń. Niektóre

Stowarzyszenia odm ówiły nadesłania motywując 
to tern, że na podstawie tych L form acyi ma być 
ogłoszony zarys o stenie ruchu kooperacyjnego na 
Podolu w  piśmie (organie ziemstwa gubern!»lnegó\ 
które to pismo zbyt daleko odbiega od celów  sta­
wianych przez te stowarzyszenia.

—  Z?koz Na skutek rozporządzeni? guber 
natora podolskiego kupcom żydom sprzedającym  
płyty gram ofonowe zR om nnikow ano, że w zbro 
pione im jest sprzedawanie płyt z reprodukcjam i 
utworów muzycznych i pieśni treści religijnej. Od 
wszystkich tych kupców zostały pobrane odpow ied­
nie zobowiązania na piśmie.

—  Kursy pszczelarskie. W e w si Mosznach 
pow, Czerkaskiegp otwarte zostały przez Imowskie 
ziemstwo guberniatne kursy pszczelarskie. Zapisało 
się 30 tu słuchaczy, przeważnie włościan i n au czy- 
Cii-.j ; szkót ludowych,

—  Cemcnśtrowanie samochodu rolniczego. Dn 
15 i 16 maja nr, polach folw arku Sachoiarskiego 
dób'- hr. M. Branickiej, dzierżawca tego folw arku 
p K. Saw icki będzie demonstrował orkę za pomo­
cą 45 silnego samocnodu naftowego „Traktor inter- 
national". Pokaz ten będzie ogromnie ciekaw y dla 
rolników, to też oczekiwany jest duzy zjazd z oko 
lic, i do Białej Cerkw i dokąd trzeba dojeżdżać 
koleją będą w ysłane pow ozy z folwarku dla gości.

—  Spraw a Żantiew Zav\ojkp. Głośna w  sw o­
im czasie (w  styczniu r, b.) spraw a pom iędzy za ­
rządzającym  filią podolską włościańskiego banku 
/■emskiego, Żantjewym , a w łaścicielem  ziemskim 
M Zaw ojką w eszła  na nowe tory. Mianowicie od­
był się sąd honorowy, który orzekł, że p. Za- 
wojko i/e miał podstaw do uznawania Żanticwa za 
niegodnego dania mu satysfakcji honorowej w po 
jedynka. W yrok ten został ogłoszony w  kam ieniec­
kich dziennikach. Przez jeden z tych dzienników 
ogłosił jednakże p. Zawojko, że nie uznaje po- 
mienior.ego w yroku sądu honorowego za ważny 
dla siebie, że jest w  posiadaniu niezbitych dow o­
dów swej słuszności, jednał; musi w strzym ać się 
z ogłoszeniem  tych dowodów, zanim nie zos*anie 
rozpatrzona będąca w toku spraw a przed sądem 
koronnym o w yzw anie Zawojki przez Żantjewn na 
pojedynek.

—  Budowa kolei podolskiej. Roboty nad bu­
dową gm achów stacyjnych kolei podolskiej idą 
nadzwyczaj powolnie. Przyczyną tej powolności 
jest to, że już po zaw rrciu  umów z przedsiębior­
cami budowlanymi zostały pozmieniane plany gm a­
chów. Zmusza' to do zrewidowania umów z przed­
siębiorcami, a co za tem idzie czasow ego zaw ie­
szenia niektórych robót.

—  Oszustwo. W łaścicielow i traktyerni w  
W iśniow cu pow. krzem ienieckiego niejakiemu G. 
zaproponowali, jacyś nieznani mu ludzie kupienie 
od nich za 30C0 1 b. starych pieniędzy znalezionych, 
jako skarb, a matących kosztować koło 20 tys. rb 
T en  dał się skusić na propozycyę łatw ego zbr.ga- 
Cenią się, ale że nie miał sam tyle w olnych p ie­

niędzy dobrał sobie wspólnika, zamożnego m iesz­
kańca m. Krzem ieńca. Po otrzymaniu w  umówio- 
nem miejscu i czasie „skarbu" szczęśliw i wspólni 
cy  zapłacili należność, ale kiedy w racali już do 
domu, żeby się „skarbem " tym podzielić zaareszto­
w ała  ich p o lic ja  i cała  afera w ykryła  się. Damnic 
many skarb składał się z fałszow anych 5 rublówett 
pokrytych sztucznie platyną. Oszuści zdołali już 
zbiedz i wszelkie poszukiwania w  tym kierunku po­
został'/ bez rezultatów.

f9 ą ® E 8 Ł A M Z .

(Rubryk” ta nie pochodzi od redakcyi, która 
też za nią nie odpowiada).

Zakład wodoleczniczy 
D-ra CHRAWICA

W  Z  i  i k o p a n e m  Otwarty c i ł y  rok.

Umieszczenie dU  350 otjób.
Urządzenie zakładu i łazienek pierwszo­

rzędne.
C^ny bardzo przystępne: od 10 kor. dzien­

nie w zw yż za pokój jednoesobow y 
z utrzymaniem. 2385

Lecznica hygiemczua

O-ra A. T  arnawskiegs
w Kossewia

st kol. Zabłotów  lub W yżnica na Bukowinie w  G a ­
licy! w schodniej. Otwarta do zim y.

Środki: leczenie wodą, kąpielam i słoaeCznemi, dye- 
tą (przeważnie jarską), postem, gimnastyką, i przy- 
spasabiante do życia kygien icziego. 2049

M nie Fogaizarc.
2)

(Tióui. z. wlcskiego).

■—j —

K ról d rg tą ł i utkwił wzrok w obliczu 
llerib rard a, który oczu nie spuścił.

—  Co pan wiesz o tem? —  zapytał w y­
niośle.

G-ner.*! wzruszył ramionami i spuścił g ło ­
wę, jak gd yb y  mówił: przykro mi, ale darem­
nie— wiem i koniec.

—  Cóż to, m yśltsr pan, że masz pra­
w o ... —  nie skończył zdania, lecz patrzył n?. 
g e n e ra ła  rozdrażnionym  wzrokiem, — - na toby 
nikt się  nigdy nie odw ażył!—  dodał król.

—  N ajjaśniejszy panie-— odrzekł Heribrand 
podnosząc g ło w ę — moje sumienie nie jest do 
rozporządzenia waszej królew skiej mości, nato­
miast rozporządzać proszę moim stopniem i mo- 
jetui odznaczeniami.

—  T o  jest odpowiedź godna sceny— od 
p aił król— ale nie odpowiedź dla mnie, który 
mam takn ż jak  i pan sumienie.

Generał strasznie blady, prosił króla, hy 
go ukarał raczej, niż zniewEźal i spytał czy 
może już odejść. K ról gestem  gw ałtow nym  
sprzeciwił się.

—  N ie— odrzekł— chcę być szlachetniej­
szym. cd pauz i dow ieść mu, że jest k t 'ś  w yż­
szy ponad pańskie napaści, pańskie podejrze­
nia i ponsd te wmzystkie nizkie rzeczy, któremi 
św iat jest zapełniony!

T o  rzeklśzy ro2piął surdut gw ałtow nym  
ruchem Generał w yciągnął ręce dla powstrzy 
mania go, lecz w tedy król podał mu z nagłym 
porywem  sw e dłonie.

—  Słuchaj— rzekł przechodząc z rozdra­
żnienia do tonu serdecznego— nie pobudzaj

mnie do gniew jj, zapomnij bodaj na chwilę, 
żetn król, u ra ż a j mnie za rów nego sobie i o- 
twórz przed/mną ser*e, jakem  ja  gotów otw o­
rzyć ci moje. M ow szczerze, niech usłyszę choć 
jedno ciepłe słówko. O dkryj mi wszystkie sw o ­
je przypuszczenia, swe obawy, ale mów pan, 
jak praw dziwy przyjaciel. Przypuśćm y, że k o ­
cham, czy i  zasługuję przeto na pogardę? W ierz 
mi generale, błagam cię o to, wierz mi, że się 
mylisz, bo jej nie znasz— chcę byś wiedziai, 
tij ś ją  znal! Bezwątpicnia pisała do mnie, nie 
d/.iw, że mi daw ała rady. M iałożby być inaczej? 
Kobieta kochająca mnie duszą całą, mogłażby 
oddal ć się ocieranie i nic odezwać się słówkiem 
nawet w dniu takim? A leż generale, mistrzu 
mój, zaljś i ty nie człowiek? Zaliż i ty nie zna­
łeś młodości ?

T u  kro! otw orzył rz-mioria, a generał 
wzruszony, lecz. bynajmniej nleprzckonany, uści­
skał daw nego ucznia

Z  Ayicć pierw szy kro! się w ycofał, wyjął 
z kieszeni ro/piętego surduta list i podał go 
1 ieri bramie w 1.

—  Przeczytaj pan— rzekł.
Heribrand wziął list, s!e do p izeczytan ia 

go potrzebował okulurów, tych zaś ze wzru-
"crd tą  nić m ógł odnaleźć, zaczął się więc n ie ­
cierpliwić i rozśmieszy! tern króla, to ich roz- 
w selilo. Nakoniec odnalazły stę okulary i g e ­
nerał m ógł odczytać następujący lis; księżny 
Malmoe-Zieth en:

uSi!h, willa W iktorya

14 kwietnia.

Najjaśniej łzy Panie!

—  Mój wuj, ks. Zicthen udzielił mi w ia­
domości ze stolicy. Dziś jeszcze odbędzie się 
głosow anie i opozycya weźmie górę

—  Narobi się wiele w rzaw y o L e s iu k a ,
bo go chcą mieć u steru spraw, ale „la vel-
che", jak mnie nazyw ają w mieście, „cudzo­
ziem ka", jak m ówią o mnie na królewskim 
dwerze, nic zgodzi się. T o  nie Fersen w yleci 
w pow ietrze— to izba.

Mój Boże! Już to wszystko przewidy 
walam.

Jsk mnie to martwi, nie ze względu na 
mnie, bo zanadto pogardzałam zaw rze tymi 
wielkimi artystami w sztuc.c złości, abym mogła 
być posądzona, że się przed nimi ugnę, lecz ze 
względu es. W aszą królew ską mość. Nie dbam 
wcale o głupotę tłumu, ani o  przew rotność 
garstki nędzników; i a się trwożę o skarb n aj­
w iększy dia mnie na ś wiecie— o serce twe naj 
jaśniejszy panie— o tę wielką miłość, w  której 
zaprzepaścićbyra się pragnęła razem  z duszą, 
honorem i życiem.

Lem iak mnie nienawidzi. Zdaje się że 
to okropny człow iek— w ypływ a on na w idow ­
nię poparty przez hałaśliwą zgraję; cn  nie bę 
dzie szanował twych uczuć— nn zechce rozłą­
czyć nas.

T ak, N ajjaśniejszy panie, ale on ma w ięk­
szość g łosów  w izb^e za sobą, a jeżeli nie 
przyczyni krajowi chwały, ani wielkości, to 
przynajmniej zapew ni dobrobyt i bezpieczeństwo 
Pr wołaj go m iłościwy panie, powoiaj i zapewnij 
pomyślność twemu krajow i— dla mnie stzczęś 
ciem będzie przekonanie, ie  ci w  tern dopo 
mogłam! Jestto zadanie godne królow ej, innej 
też korony nie hiożesz mi ofiarować. Proszę 
cię o tę, mój przyjacielu, proszę z uśmiechem 
na ustach*

W iktorya.

Generał odczytał list, poczem, ująw szy go 
dwoma palcami, podniósł z przeciągiem west 
chnieniem, z wykrzyknikiem  wyrażającym  zw ą t­
pienie i upuścił na kantorek.

—  I cóż?— zapyta! król.
—  A ch, najjaśniejszy panie— cdrzek! ITe- 

ribrand— gdyby mój syn pokazał roi łist p o­
dobny, rzekłbym ma: me wierz temu, wszystko 
jest fałszem, naw et ślady łez między ostatnim 
wyrazem  i podpisem! Czyż sam nie czujesz, 
mówiłbym mu, jakie to sztuczne w stylu i za 
kończeniu, czy nie czujesz, że nawet te łzy  są 
polityką? N ajjaśniejszy panie— zawołał generał, 
nie zw ażając, że mu król gw ałtow nie przerwał 
— takbym synow i memu pow iedział W aszej 
królewskiej mości m ogę natomiast powiedzieć, 
kto wie, może z zupełnem praw dopodobień­
stwem: ta kobieta nie jest szczera, jakkolwiek

sądzi się być taką, w ierzy w  sw oje własne 
słowa, upaja się m yślą poświęcenia, którego 
jej w asza królew ska mość nie pozwoli doko­
nać; rozczula się sama nad sobą, i te krople, 
znajdujące się tak blizko uśmiechu, są w łaści­
wie łzami. Pytałeś mnie się najjaśniejszy pa­
nie, czy byłem kiedy młodym, sądziłem, żeś 
wiedział, iż byłem nim aż zanadto.

Dobrze, otóż ze w szystkich kobiet, które 
kochałem mniej tub w ięcej, jedna tylko umiała 
grać kom rdyę, a  dwie tylko nieprawdę jej nie 
grały- R eszta były to akterki nieświadome, tak 
jak księżna.

Zresztą, miłościwy panie, jeżeli w ierzysz 
w nią, czemuż jej nie usłuchasz? Czemu jej nie 
dasz tej korony, o którą ona prosi? Jeżeli 
księżna jest szczera, jest bohaterska, a chyba 
nie wiele kobiet na trarre poskąpiłoby inaczej 
względem k/ólą i narodu!

Posiadasz, m iłościw y panie duszę wielką 
i będzie ci przyjemnie być kochauym  przez 
odpowiednią sobie wielką duszę, która nietylko 
myśli o poświęceniu, ale je  spełnia. O dw agi, 
najjaśniejszy panie, byłoby może iepiej nie 
mówić o tych rzeczach przykrych, lecz prosi 
leś mię, najjaśniejszy uat.ie, abym ci otw orzył 
moje serce— i otworzyłem . Możetn się omylił, 
będę i ja  w ierzył na ślepo, będę podziwiał 
księżnę, lecz prosię to uczynić, co ona radzi 
Nie chodzi tu o małą grę, nic! : ersen posta 
wił kraj na stawkę w „R ouge et noir*, jeżeli 
padnie na „ro u ge“ , w yjdzie z tego próżna, 
drogo opłacona chwała; jcżtli padnie na „noir*, 
będzie to olbrzym ia klęska. Najjaśniejszy ps* 
nic, gdybym  znowu przem awiał do mego syna, 
rzekłbym  mu: „Tw oim  obowiązkiem jest niepo- 
zwolić na tę grę*.

„Dziękuję panu — ód p aił król —  niektóre 
rzeczy, z tego, co pan powiedziałeś, w ydają 
mi się bardzo niesprawiedliwe, ciężko niespra­
wiedliwe! A le byłeś pan lojalny i m ówiłeś 
teraz z serca. Dziękuję panu. Zresztą nie je ­
steś też pan spraw iedliw y względem  m iuste- 
rjum ,

T u  począ! się rozszerzać nad możliwym 
wynikiem pom yślnej w ojny, mówił o wielkim 
związku politycznym , który się uformuje d o­

koła jego  tronu, o cesarstw ie północnem, k tó ­
re było przedmiotem poufnych traktatów  z 
Francyą. Z  pod słów jego  gorących przegl;- 
daly jednak pom ysły cudze, ambieye ministra
i kobiety, jak rów nież am bicja  przyszłego ce­
sarza

—  N ajjaśniejszy Fanie — rzekł Heribrand 
w ysłuchaw szy króla z należnym  szacunkiem —  
gdybym  się nie lęksł obrazić waszej królew ­
skiej mości powiedziałbym  coś innego.

—  Proszę mówić.
—  Powiedziałbym, że to nie jest ostatnie 

porozumienie się z księżną.
K ról poczerwieniał i zmięszal się trochę.
—  Spotkałeś pan pewnie powóz, jadąc 

do mnie— rzekł. I dlatego te r a z ..
- -  Nie najjaśniejszy p a n ie —  odi/ekł Iie- 

ribrand — to nie dlatego.
O czy jego  zatrzym ały się na jednym 

punkcie biurka. K ról popatrzył w tym samym 
kierunku i, nic nie widząc, zdradził się.

W ystarcryła  panu wątła niteczka —  rzekł 
on, rumieniąc się więcej niż wyrzódy.

—  Mniej jeszcze polrzeba mi było— od­
rzekł generał z  uśmiechem—  niteczki jedw abnej 
już niema, jak  niema też i kwiatu.

K ról podszedł de biurka i spostrzegł dwie 
gałązeczki różanych listków oraz leciutką plamę 
wilgoci na skórze.

—  Nie uksywalem się z tem — rzekł z ży ­
wością —  m ogłeś pan z/baczyć wchodząc.

Istotnie, niedaleko od wejścia, obrzuciw ­
szy okiem pokój d. kola, generał dostrzegł n a  
stoliczku, obok dużej szafy, alabastrową wazkę 
W olterry, zawierającą kwiat tajemniczy.

—  O to —  rzeki król, biorąc w  ręce sta­
rożytną wazkę; w' wazce tkwiła róża rozkw itła 
i w spaniała —  jej jasne, zewnętrzne listeczki 
zw ieszały się i odchylały z tęsknotą— środkowe 
zw ierały się mocno, jakby wabiąc przychodnia.

—  W iem, co to za kwiat —  rzekł Heri- 
brand, w ciągając jego  won —  i ja  kocham róż , 
to jest ,L a  France*. W spaniała! Lepiej za ­
w rzeć pokój z tą F r»ncyą, r.iż z tamtą: tamta 
ma za wiele kolców .

,D. n.)

A p a r a t y  R e s . ’ a  sJa g o t a w a s s i a
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Ceny fabryczne, nie,praktykowanie nizkie. 
CEN N IKI N A  Ż Ą D A N IE  F R A N K O  G R A T IS .

Z a b o S e r z e c k i i  S eM
M arsza łk o w sk a  124, drim R osya. 1867

T Y G O D N I K

Lud Boży
Pudlami Pisani l^ d n lo w s —  Karoitowe i Katolfck!®.

W y c h o d ź  *  p o |» a litu ian y sve] t d o ^ ^ t k c n B is

i, Masza Wieś, li. Gazetka dla Dzieci
i llfc Mauka Wiary.

Numery prńhue czy  li wcazows tygońnłka „ k a t f  wy*y?« na
ż id in tr  darmo Najlepszym podarkiem cd ftaplana parafianinowi I od 
chlebodaw cy ppscująC/bui. czy to na gw iazdkę, czy w  dniu hmiesin —  
jesi „L u d  W k a & d y w  rftttinktm >£owm na łftnttsi taain yIC idk,
kto t pożytkiew dla siebie- i tw ego  otoczenia mo./.c I powinien

1'S-uzc 2

R s a s t u a

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

r fc . 3 >—  P®łr©9j*nH»; rti. !.6Q

k im  RsMcjfl i AdKlnistfac?!: Wioifcz-WMiBicrska i  !?

Prof. Slstnley.

M W ! E  OZIECI WASZYCH i WASZE
zależy od pożywr.ośći pokarmu. Niema napoju po- 
śilniejSzego i korzystniejszego dla organizm u niż

Stanley Gacao de Villars,
jedną z głów nych składow ych Części którego jest 
mąka z bananów. Podług ekspertyzy uczonego an ­
gielskiego Natalia, mąka z bananów zaw iera 25^ 
soli fosforowej i jest 25 razy posilniejszą od m ą­
ki pszennej i 44 razy od mąki kartoflanej, dlatego

C&c&o Stanley de Yillars
je st nieocenione dla dzieci, a także dla dorosłych 

m aiukrwistych, rekonwalescentów. 976
i ł i  '  — ............ ................G łó w n y  S k ła d e  K t .d w ,  U J R O lA T .

oprzedaje się w  aptekach i składach aptecznych. 
Głów ne przedstaw icielstw o dla całej Rosyi: W . K  K u f a k n w s k i ,

Eliza.wetgpad.

© d e s a
p r e n o m e r a t ę  n a

„Steierak K pw sk i“
p r z y j m u j e  

K s i ę g a r n i a  i  C n y k ^ a i i s

A. Zwierowicza
• tita tc p in iio k n e *  *'■ 320

WILNO. ■
Prenum eratę f ogłoszenia do

„Dztannikg SUj&SYski^ d
przyjm uje

kst^flar- J Z aw ad zk ieg o

JAS0SU1KUI tOOOHSilE
Płótna

G. S O K O H O f  A
K s * e s z o z a ź y fc  9 4 .

Otrzymano w  wielkim  w yborze 
rozm aiie płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
Lot. bieliznę męską, tow ary ba 
wełniane i w iele in. przedmiotów. 
Ceny zaw sze stałe i niższe od 
wszystkich w  Kijowie, o czem  pro 
»zq Stę osobiście urtekoriać. 4565

i*at!i‘ zęS>na na czas w akacyi na 
wttś, nauczycielka polka z w yz. mu 
zyką, znaj. jęz.: frarc, teor. i prakt., 
niem. chociażby teor. NesterowSka 
23 3 od g- 3  ~ 4-___________?4S7

A d m i n is t r a t o r  dóbc* 2482
chciałby zmienić posadę. Może zło ­
żyć kaucyę do 8000 rb. Natlcpsze 
polecenia. I.ask zgłosz. piśmienne 
upra=z. nadsyłać do Biura „Reklam a" 
Kreszcz. 41 dla „Admimstrat/rajUjj '

. ( T o r p e d o ” , o sile 30 koni sp rze­
dam lub mier.iam na mniej silne, 
Aleksandrow ska 18 obok Klubu K u ­
pieckiego. Garaż. T e l. 17-43. 2481

Gtarzolany z kaucyą
i chlubnrm i świadectwam i poszuku- ■ 
je  posady. Ł askaw e oferty z poda-1 
niem warunków: poczta Ustiług, w oł. \ 
gub. poste-restante dla E B. 2426

A  R T I S A L T

Z a  10 rb . miesięcznie pos?. 
pok. na lato od 1 
ćze rwca bez me­

bli. Oferty: „Dziennik Kijowski" dla 
M. F. 24b ?

jjnhftł poszukuje lekcy i 
Olu li. L i!!., t w) jazd, wielolc 
zrakt Pankowska 7.

na
wieloletnia 

24/7

Jampol-Podolski
P rs ir®  :r*t> o jłto jz e n ia  i»

przyjm uje 53?

g .  w o ły n .

Prertunieriitę o g ło sze n ia  do

JDiiea- Hijowsk.”
przyjm uje 1496

p. Ludw. Rutkowski
Księgarniii i Skład roat, piśmicm.

Studant politechniki, klas. gim- 
n a z , poszukuje na 

czas w akacyjny kondycyi na wieś. 
Karaw ajow ska 35 -5 . L M. 2391:

Poszukuje g n w e r n e r a
do dwóch chłopców  12 i i |  la t O 
ferty pod adresem: Rożyn, kijowsk. 
g u b , w ieś Pioska, O lszew ska. 2429

obywatel
m K ijow a (50000 
rb.) pośzuk. odpo­

wiedz. pos.t rządcy 
w ielk. domów, k a sy e ra .: rządz, skła­
dem techn., ekspedytora i t p Z au­
łek M ichałowski 19 m. 4. M. Sz.

a437

S tile n t i n s t y t u t ,  tfln n d !.,
z długolet prakt. kc- 

repet., posiad. franc. i niem., poszu­
kuje kondycyi na lato. K araw ajow - 
ska 47 m. *3- Cz. Maaey. 2441

StUdBnt doświadczony korć 
petytor z 7 mio-letn-ą 

prakt. poszukuje kondycyi na wyjazd. 
B u l.-K u draw ska 41 m.56. Unieszow 
ski. 2446

Założone przez studentki polki w  P e ­
tersburgu B 1U RC P R A C Y

poleća słuchaczki w yższych  zakła­
dów  naukowych, jako nauczycielki, 
korepetytorki, politeckniczki i t. p., 
na miesiące letnie. Informaeyi udzie­
la p, Zofia  Szturm de Sztrem . Adres 
de i.go  czerw ca: Petersburg, Zago- 
rodny 17 m. i 7 ; później Druskieni- 
ki, grodzieńskiej gub 2Z52

R y m a n ó w  R d r ó j  P E R S Y O H A T  
-PClB MATKA BOSKĄ  ------

otw arty oil d 15 maja 50 pokoi, dw u­
piętrow a hiłla, kuchnia wzorowa. —  
S p e cja ln y  dziat n d ż y u r ia n ie  t iz ie  
04 i w ą t Ą e h  Ilustrowane prospek­
ty z planami i Cennikiem w ysyła 
bezpłatnie w łaścicielka W alterow a,' 
Lwóv' ul. Potockiego !, 2a. t j ,

M m
Żytom ierska 8, telefT 1788 Rskom end. 
nauetyCłelk', bony, ofięyal, rzcm ieśl 
i w szelką służbę dom ową W spól- 
nit:r:szkacie dla s/ukająCyCb pracy 
EałedycŁ itatolłCzak r  f.. -Schroni- 
Sito św. Jadwigi*. T ro ick l zaułek 
S m. 9. 584

7 k . ćEedzin: 'i k .
królswsk*e św ieżego połowu, m ałc-
solorie, delikatne w  smaku, za sztu­
kę 7 kop. Magazyn „ W a ^ łc fc r n * 5*, 
ul. Y,7.-W asylkowska Nr 8. 1863

Lecz­
nicza 

sól
(Ems, Vichy, Karlsbad, Mstrienhad, 
Obersalzbrunen, W ildungen i in 1. 
Sklatl i lecznicze działanie nic od 
różnią stę od naturalnych wód, n?. i 
zw yczaj praktyczna, wygodna t ta­
nia. N abywać można w  magazyn. 
Jurctaln". 1509

Saint-Bernardy
samica z a  szczeniętami 5 mies. z po 
svodu wyjazdu tanio do sprzedania. 
Peezer=k. Mdiocna 7 m. 3._____2172

o  w o f .  irsierra,- podam spt c

BIOT Bitsou.
Jfedeń  lu b  d w a  pokoje ż wejściem  
odćzielnem  od frontu, przedpokój, 
wrygody, do >vynajęcia stałemu loka­
tor. Jest winda, oświetl, elektrycz­
ne telef. Prorezna 16 m. 9. 1995

D laczego tak chętnie są nabywane 
w yroby Cukierni 372

„ M a r ą n i s e ” ?
Dlategn, że tam wyborne Cukierki 
sprzedają się w  ładnych w azkach 
bez dopłaty za takowe, a do tortów 
od 2 rubli dodaje prem ie. Codzien­
nie pączki. W ielki w ybór babek, 
pierników „Zloty Ul" marmolad 
i t. p.

KRZEMIENIEC
Prenum eratę 

„ I S z i e h R i k s i  K i j o w s k . 11

przyjm uje

p. Mieczysław Świątki
Inżynier,

Mieszkanie A ptekarza Bo!eTr Wa 

Tkaczyńsklego.
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Dziennik 3(ij owski
Pismo polityczne, społeczne i literackie.

P IE R W S Z E  i JE D Y N E  C O D Z IE N N E  P I S MO P O L S K IE  NA RUSI.
„Dziennik Kijowski ‘ wychodzić będzie w roku 1912, w siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z programom politycznym niezmienionym.
„Dziennik Kijowski" w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewszystkiem działach: in ft»r*m s5 y jn y m  i l i t e r a c k i m .
W  dziale iraform *2© g J ^ y m  czytelnicy „Dziennika Kijowskiego" będą obsługiwani przez szereg 

w ł a s n y c h  H g e n c y i  t e l e g r a f i c z n y c h  „Dziennika", mieszczących się we w s z y s t k i c h  w i ę ­
k s z y c h  m i a s t a c h  w  k r a ju  i z a g r a n ic ą *  jako też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną.

O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika" szereg kore3pondentów 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W  dziale l i t e r a c k i m  „Dziennik Kjiowski" drukować będzie:
dalszy 
ciąg =

iziaie iite r a c K ^ m  „UZienmk ftjiowskr (lruKowac Dęazie:

„ I l i s t Ó W  Z  A f r y k i "  ^ W ład . R o d o w i c z a .
J ERZEGO ŻUŁAWSKIEGO z pod włos 

kiego nieba

r .

Cykl wrażeń 
artystycznych

p  t .

„Dziennik Kijowski'4 zapewnił sobie ponadto współpracownictwo p i e r w s z o r z ę d n y c h  sił na­
szych literackich i naukowych.

Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego^ będzie przysł igiwało w roku 1912 prawo nabywania 
po cenach zniżonych następujących wydawnictw:
„Dzieje Porozbiorowe Litwy Rusi“ —  HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Historya Polska"— FELIKSA K0- 

NECZNEGO; „Rok Polski" „Encyltlopedya Staropolska"— ZYGMUNTA GLOGERA. .
W A R  iT̂ NKI PRENUMERATY „Dziennika Kijow&kiegou pozostają niezmienione:
W  kraju 12 rb. rocznie, © rb. półrocznie, 3  rb. kwartalnie, I rb, miesięcznie.
Zagranicą 18 „  „  9  „  „  4 .5 0  „  8 SIO 3

O obom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal

R r n ń . (Ja s e z o n  b i e ż ą c y  w  m ~ g . „ S P O R T * *  
K c e s z c z s t y k  4 5 .  Otrzym. w  w iel. w yborze b r o ń  
rożin f«br.: Szolberga z iufami nierdzew. stali Poldi 
An icorn Strzelby odtyle od .3 rb. do >00 ro. Re- 

I m m T  "O lw e ry  n-- in sjst. W iele nowości. Przyb. do ry-
botów., rozro. grv, gin 11 przyb. do row erów , ubra-

\łgjg|\\ n i. spo t i obuwie. Prezenty dla ucząc, się m łodzieży.
Strzi łby Montecristo. K a n  b, kal. 22 W ińchesier oraz
fabr.krai. Cenv dostępne Sprzed, naboi rew olw erów  

odbyw a się bez spec. św iaL  M A G A ZY N Y : „Sport** Kreszczatyk 45, tel 
Zgorskiegof Aleksandr. 42, tel. 14 04. 216033 32i

€9war5 Jrabec ^
Doetawca Dworu. 1217

Magazyn wyrobów  sta­
lowych i m etalowych 
Kijów, K >esiez . 44.

T-wo ile. Browarów Parowych
P o le c a  P iw a i

im:
Haberbusch i Schiele

w WARSZAWIE
S ': ł  *tl w  IKijjotłitie, sal. W o z d s r ić s A o k a  l fi t e ie f .  33-37-

Podolska
Wzajemna Asekuracya

Z iem ska
OD OGNIA

j i ni
Tanieje tary fra k c y jn y c h

1

>>>15

20 -  40°| a
10 n

A sek u racje  za ła tw ia ją  agen ci Z iem scy  oraz Z a rzą d  g u b c rc ia ln y .

A FLA M iT idealne pokrycie 
dachów. Matervał 
izolacyjny. Kia

styczny, jak guma, trw ałością przew yższa wszystkie 
pedobne w yroby zagraniczne, a jako w yrób krajowy 
znacznie od nich tańszy. Nic w yn\n |ga żadnej ken ■ 
s e r w a c y i !  Nagrodzony medalami na w ystaw ach w 
Odesie, Knaterynosławiu, Kostowie n,D. i t. d. 1155

f f l N T R A D f l R  niezrówn3‘n.y środek dla uszczelnienia betonu oraz 
” 1* l l / M I U n  tynku cem entowego. Najlepsza i najtańsza izolacya 
ścian, fundamentów, tarasów, balkonów i t. p od w ilgoci gruntowej 

i atmosferycznej. Próbki i cenniki nu żądanie.
Wykonywa wszelkie roboty a sfa lto m , krycia Bachów tekturą i aflamitom

KIJOW SKIE T O W A R Z Y S T W O  A S F A L T O W E
I  WM H Ulic*'. P a w ło w s k a  Afś 2 9 .

■  3 1 1 3 1 1 1    T e le ł .  N s  2 6 5 . -----
TRAM W AJ z U L IC Y  PROREZNEJ.

Magazyn Eleganckiego Obu ei.u

W. Bnrk“w
K r e s z c z a t y k  37.

Na nadchodzący sezon zaopatrzony w wielki w ybór damskiego.
męskiego i dziecinnego obaw ia najnowszych fasonów. 

Szczególną uwag,* zwra-żamy na terminowe wykonanie obstalunków

I
R f l t  t p  n h m t l i n i  Priei;0snc > Stałe stacye elektryczne 

* " 3 *  do oświetlania folw arków , pałaców , 
willi, domów m ieszkalnych i do przenoszenia siły na odległość. 

H I ,  J  n h « l u n i  silniki stałe i na wózkach do prowa- 
AAAASBfi U y  I  dzen;a maszyn wszelkiego rodzaju.

B e z  o b s łu n i
M1NIMLM K O S Z T U  P A IJ W A  P R Z Y  p R A C Y  NIEZAW ODNEJ,

p r z e s z ło  s i ln ik ó w  
w  u ż y c iu . —----------

Zakłady de Dicn Boston w  Paryżu.
W yłączna reprezen.acya S Z W e j C C P

I
NIMI M K O SZ I L P A L IW A  FR. 

200,000
■  W yłą
■  na Ki

I w . .
na Królestwo i Cesarstwo

Biuro przem ysłow o techniczne
W a r s z a w a , B r a c k a  N i  18, te le fo n 4 5 -

2°S4 I

R o k  XX3KftI ISTBHES2SA.

N A J T A Ń S Z A  I N A J O B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A . T Y G O D N IO W A  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

JJ BIESIADA LITERACKA
D AJE Z TJP2 LN IE B E Z P Ł A T N IE  PREM IUM  N A D Z W Y C Z A JN A

1 2  dużych tomów najcelniejszych powieści I romansów
znakom itych‘ autorów polskich

R e d a k to r  i W y d a w c a i K l f H A Ł  R A C ZK I.
B i e s i a d a  L i t e r a c k a  obejmuje w szystkie rodzaje iiteratury pięk 

uej, chw ilę bieżącą wszechśw iatow ą i miedzę gruntowną w form ie popu 
larnej, słowem  wszystko co stanowi nieotzowiu, potrzebę umysłu inteli­
gentnego.

Biesiada Literacka szczególnie uw zg’ędnia dzieje o jczyste  
zw łaszcza  porozbiorowe 5 pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka w szystkie artykuły obficie, ilustruje.

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dulpii tumów w y b rn ę li  powieści i romassów
'otrzymują b e z p ł a t n i e  w szyscy prenn neratarzy

W  roku 1912 damy znakomitą powieść Mioliała Czajkowskiego „S te  
ffao C*«irnieoki’*, w zupełności, bez żadnych skróceń; pow ięić Bolesła- 
w ity  „ Zagadki” , osnutą rta tle w yoadków  i t ó j  r ;  nadto powieści By­
kowskiego. Łozlnsk ego, K aczkow skiego. Przyborowskiego, W ilczyńskiego, 
W iktora hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala i arcydzieła tnnych autorów. 
Z tych dodawanych zupełnie bezpłatnie Książek szybko utw orzy się d a -  
borowa biblioteka trw ałej w artości, kształcąca serce i umysł.

W A R U N K I P R E N U M E R A T /

w Yfcsraza
Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

w i s i

rb. 6
3

m s  i i ż s w l n o y l i

i  kop. 50

Rocznic
Półrocznie
Kwartalnie

rb ft 
» 4
.. 2

Zagranicą rocznic rb. to

Oprawa wytworu i j  zc zleconym i Wyciskami na tle barwnem, <lo dawa 
nych jako pretnium powieści: 3 tom iw  50 kop., 6 tom ów 1 r b , 12 to

tnów a rb.

N a ż ą d a n i *  a d m i ń l s t r a o y a  w y s y ł a  n u m e r  s k a z s w y  b e z p ł a t n i*  
A dres redakcyl i adninistrscyi: W a r s z a w a ,  P i s a  W s r s o k i  AA 4

Telefon M 73-aó

O trzym any transport

T T

w ydaw nictw o „ T - w a  Ki™S ljo a t i ł ^ w t r z e ^ o 11.

Cena dla prenum eratorów .D ziennika K ijow skiego*:
H  bez opraw y rb. 5 25
3Ł w ozdobnej opraw ie .  6.75

P N a  przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1. 49*o

• s e e e e e e a e e  m m

WINHICA 313

prenum eratę , ,O z i e n n ik a  Ki> 
jo w c k S e g o * *  przyjm uje

n^J.Polemkowskiep

Suknie fularowe 
Suknie batystowe

Ogromny wybór

fluzek.
Ceny nizkie.

Kapelusze.
Woalki. Żaboty.

Rękawiczki
od 45 kop.

jfowośd
we wszystkich dzia­

łach. 112

T e l .  M  4 S4 .  Moskwa, 
Pietrowka 7 i StolesznU 
ko w 4 dom w ł. Wielki
wybóra noży, nożyczek, 

„  brzytew, zamków, praw- 
^jpB^dziwych bronzów styl. 

„Decadence", „A rticled e . 
L u x “, elektrycznych la 
tarek kieszonkow ych. 
„Radość gospodyni" —  
am erykańskie maszynki 
do przygotow . i m iesza­
nia ciasta w  ciągu 5 mi­
nut. Cena od 4 rb. 75 k.

Maszyny do prania 
„Czechy**. Nowo- 

udoskonalone wyżym aczki do biel. Ame­
rykańskie magle pokojowe dr bielizny naj- 
tiowsz. konstrukcyi, podwójne. Żelazka rozmai

te i spirytusowe.
Maszynki do 

mięsa i do lodów 
Kuchnie naftowe 
„Gretz", „Primus" 
i do spirytusu de­
naturowanego. Ma­
szynki do rozdra 
biania pokarmów 

,Carrie“. NOWOŚĆ! Syfony „Prana", za porno
cą których każdy w domu łatwo mo­
że gazow ać najrozmaitsze napoje. 
Sam owary eleganc. łason. Ma­
szynki do kawy najnowsz. sy­
stem. Maszynki do robienia masła. 
Szczotki mechaniczne do czysz­
czenia dywanów Naczynia ku­
chenne niklów, fabryki Artur 

Krupp. Naczynia em alio­

wane „Trimetall**, alumin. i in. 
W ogromnym w yborze najrozmaitsze 
narzędzia ogrodnicze, a także 
ty/wy na kółkach do „rfkating R in g V . 
Prasy do twarogu purfe mięsa i ume. 
Move ilustr owano cenniki w ysyła ją  
się bezpłatnie na żądanie.

Otrzymaliśmy newy transport

Rok Polski
w życiu, tradycy i pieśni

Przedstawił

Z y g m u n t  G l o g e r
Wydanie drugie pomnożone z 40 ryclncnl 

Sc-na r u b l i  5.

Ola prenumeratorów „Dziennika K ijew skiep1
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Zw racać się należy do sdministrac/i .Dziennika Kijowskiego*

Hamienies-Podolski
Prenum eratę l egłoszenla ds

„Dziennika Kijowsk:
przyjm ują: 35?

p, Prujlnesfstt (Skład fotograficzny) 
i Księgarnia, dolska 

p. W !. W inarskiego

Rozkład jazdy pociągów.
Oó 18-go kwiatnla 1912 r.

Na kol. Połudn. -  Zttohotfniohi
Nr i  Kurynr I i 0  kl. Odeaa, fln- 

geny, Iłcni -  odchodzi o godz ę w., 
przycuodzi o godz 9 ta 3 * z rana.

Nr 9. Kuryer I l II kl. Kozlatyn, 
Brześć. W arszaw a, Kalisz, W ied eń -  
odchodzi o g 7 tn 10 wieczorem, 
przychodzi o godz. *o m. 15 z rana

Nr ir  Kuryer I, II i III kl. Sar 
ny, Wilno, Ryga, Petersburg odch, 
o g. 9 iw. 30 zrana, przychodzi o g 
9 m. 10 wieczorem

Nr 7. Osobowy I, II i III k) C de 
sa, W ołoczyska, Ungeny, W iedeń — 
odchodzi o g 9 m. 35 wieczorem , 
przychodzi o g 8 » • 48 1 rana.

Nr 13. Osobowy I, !I I III kl 
Koziatyn, B rześć. Białystok, Graje 
wo, W arszaw a, Żytom ierz — odcho 
dzi o godz. t w  nocy, przychodzi 
o g. 6 m. 27 z rana.

Nr 5. Osobowy I, II i III kl. Ode 
sa, Nowosielice, Humań, Ungeny 
R eni—odchodzi o godzinie i s  m. 25 
w nocy, przychodzi o godz 6 ra. 15 
z rana.

Nr a i. Pośpieszny I, II i III kl 
Rostów nad Donem. Sewastopol, Mi­
kołajów, Ekateryncsław , Znatr.enka- 
Fastów— odchodzi ó g. Ł m , ,20 z ra­
na, przycnodzi o godz. 9 min. 50 z 
rana.

Nr 19 Osobswy I, TI i III kl. Mi 
kotajów. Elizawetgrad, Ziam onka, 
Piatiehatka, Fastów, Ekaterynosław, 
Sewastopol — odchodzi o g. 7 m. 20 
wieczór., przychodzi o g. 10 z rana

Nr 29. Osobowy I, II i III kl
Koziatyn, Żytom ierz, Kow el, Radzi­
w iłłów , W iedeń —  odchodzi o godz. 
7 m. 50 w ieczorem , przychodzi o 
g. 9 o, 12 z rana.

Nr 5 Osobowy 1, II i III kl. 
Sarny, Kow el, W arszaw a, Wiedeń, 
Berlin —  odchodzi o godz. 11 m 55 
w nocy, przychodzi o g. 7 m. 28 1 
rana.

Nr 3 Pocztow y I, II I III J 1.
Odesa, B rześć, białystok, Grajewo,
IJngeny, Reni — orfcboazi o godz. 9
I rana, przychodzi o godz 9 m. 23 
wiecz.

Nr 17 Pocztow y I, II i III kl. 
Elizawetgrad, Znamcnka, Fastów 
Ekaterynoslaw — odchodzi o godz
II m. 30 w ieczorem , przychodzi 
o godz. 7 m. 50 z rłn a

Nr 3. P ocztow y I, II I 111 k).
W arszaw a, Sarny, Kow el, lw angród, 
Granica, W iedeń —  odchodzi o g. 
a » •  35 P ° Po ł . przychodzi o godz. 
4 m, 40 po poł.

Nr 27. Osobowy I, II i III kl. Ka- 
stów, Biała Cerkiew , Oli.tanica — 
odchodzi o g 5 in. a j  po poł.

Nr 15. Towar osobowy I, R i III 
kl Fastów, Koziatyn, Humań, O de 
sa, ILostów —  odchodzi o godz. 10 
m. 50 z rana, przychodzi o godz. 6 
m. 27 po poł.

Nr 31. Tow -osobowy IV kF F'a- 
stów, Znamcnka, Koziatyn, Odesa — 
odchodzi o godz. 9 in. 55 w .ecz 
przychodzi o g. 12 m. 20 po poł 

Towarowo-osobowy IV  kl Sarny 
Kow el, W arszaw a, —  odchodzi g 
10 m. 4$ w ieczorem , przychodzi •  g 
7 na ia  z rana

■a kblel N osk ism k a  - K ljsu . 
■ko-Woron«aikińj»

Nt 2. Pośpieszny I, II I 111 kl
Briafi.sk, Charków . M oskwa od
chodzi o g n  ta. 30 P» P«»ł, przych. 
o godz. 5 po poł.
Nr 4. Osobowy. I, II i 111 kl Ba 
chraacz, Konotop, Nawla, Briafisk, 
Moskwa, Kaługa — jdch. o godzinie 
ia  m. 10 w  nocy, przychodzi o g. 5 
m. 40 z rana.
Nr ia  Osobowy l II i III kl. Bachm acz, 
Konotop, A rtizow o, Kursk, W o ro ­
neż —  odchodzi o godz. 7 w iccz,, 
przychodzi o g 9 ta. 30 z rana.

Nr 14. Osobowy I, II i III klasa 
Bachmacz, Konotop, Arłatcowo, Kursk 
Woroneż —  odchodzi o g. 10 tu 45 
wiecz., przychodzi o g. 7 1 rana.

Nr 16 C w bow y I, II i U l kl. 
Bachmacz, W orożba. Kursk —  od 
Chodzi o g. 1 po p o ł , przycb. o g. 
4 m. 15 po południu.

Nr 18, Lobow y. L II i III kl. Ba 
chmacz, W orożba, Złobin, W itebsk, 
PetersDurg —  oden o godz. 7 m 30 
wieczorem , przychodzi c  godzinie 10 
m. 35 z raca.

Nr 2. Pośpieszny I, II i III klasa 
Połtawa, Charków  —  odchodzi o g 
6 wiecz., przychodzi o g. 11 m. 35 
z rana.

R c d u T tc r  D ftphw iud/I.ilny S t a n i s ł a w  b i e l i ń s k i . . Drukarnia Tulska w K ijow ie, ulica Kreszczatyk Js‘i 3B. W y d a w c a  A n t o n i  Z i o l a ń s k i .


